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WARSZAWA. W odpo­
wiedzi na przesłane nowo­
roczne życzenia, Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej otrzymało nastę­
pującą depeszę:

Towarzystwo Przyjaźni
Pólsko-Radzisckieji

Warszawa

Serdecznie dziękujemy za

Wasze pozdrowienia. Po­
zdrawiamy Was z Nowym
Rokiem i życzymy dalszych
sukcesów w dziele pogłębie­
nia przyjaźni ze Związkiem
Radzieckim i we wspólnej
walce o pokój' na całym
świście.

Prezes Towarzystwa Przy­
jaźni Chińsko-Radzieckiej

(—) Liu-Zao-Tsi

Sekretarz Generalny
(—) Czjen-Czun-Jui

Produkcję wartości

2S mi9« złotych
dała huta „Ostrowiec"
dla uczczenia rocznicy

urodzin Stalina
KIELCE. Załoga huty „O-

Btrowiec'' wypełniła z nadwyż.
ką podjęte zobowiązania na

czsść Józefa Stalina, dając
produkcje wartości 28 milio­
nów złotych. Robotnicy nie

poprzestali na osiągniętych
sukcesach. W dalszym ciągu
rozwijają współzawodnictwo i

racjonalizatorstwo. Obecnie do
współzawodnictwa pracy przy­
stąpiła cała załoga huty.

Dzieła Stalina

w języku słowackim
PRAGA. Jak donosi agencja

CTK, Komitet Centralny Komu­
nistycznej Partii Słowacji po­
stanowi) wydać dzieła Stalina
w języku słowackim. Pierwszy
tom dzieł Stalina ukazał się
już w nakładzie 500 tys. e-

gzemnłarzy.

Krajowa narada aktywu
Związku Zawodowego

Pracowników Przemysłu Chemicznego
-■^SNOWIEC. W dniach 3 i 4 bm. odbyły się obrady

iązkowego pracowników przemysłu chemicz-
iłem przewodniczących i sekretarzy rad zakła-
z przodowników i racjonalizatorów pracy z ca-

i obrad było nakreślenie nowych zadań związku
m roku planu 6-letniego.

L

przedyskutowali w 1
__

..

< itu przewodniczą- siu chemicznego podjęło nową
:ądu Głównego Związ-
roż.Jża, sposoby, reali- ,_

’ ł III Plenum KC' tów własnych. Żywy oddźwięk
ostatniego Plenum

i-icy produkcyjnej
PZPR
CRZZ

Do wykonania ogromnych
zadań, jakie stawia przed che­
mikami plan budowy podstaw
socjalizmu, potrzebne są kadry
aktywistów związkowych. W

tym celu w ub roku przeszko­
lono ponad 2 tys. aktywistów
na kursach referentów współ­
zawodnictwa, radców zakłado­
wych i przewodniczących sek­
cji młodzieżowych. W maso­
wym szkoleniu ideologicznym
wzięło udział przeszło 9 tysię­
cy czionsów Związku. W roku
bieżącym projektuje się prze­
szkolenie dalszych 10 tys.
związkowców

Omawiając zagadnienie
współzawodnictwa pracy w

którym bierz: obecnie . udz al
pcnad 60 proc ogółu zatrud­
nionych w przemyśle chemicz­
nym i pokrewnych, postano-
wi-->-n r">’e-7erzv* współzawod­
nictwo międzyzakładowe, bry­
gadowe oraz współzawodnic­
two m'cdzyzmianowe. zainicjo­
wane przez górników.

Na apel załogi fabryki „SOL. jak największych oszczędności.
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Delegacja polskiej służby zdrowia

wyjechała do ZSRR
w celu właściwego wykorzystania

przez nauką polskq

zdobyczy państwa socjalizmu

Moskwy w dniu 4 stycznia 1950 r. delegacja przed­
stawicieli Ministerstwa Zdrowia, polskiej nauki

lekarskiej i służby zdrowia.

WARSZAWA. Na oficjalne zaproszenie ministra nei» rozbudowanej, doświad-
zdrowta ZSRR prot. dr. B. Smlrnow. udała d»i

Chociaż delegacja jest dość
liczna, zaś skład |e| dość

wszechstronny, niemniej jednak
nie chodzi o jednorazowe za­
spokojenie zainteresowania poi
skiej służby zdrowia zdoby­
czami radzieckimi Wyjazd de­
legacji ma być początkiem sze­
rokiej j owocnej akcji, ma

stać się ważnym krokiem na

drodze do coraz bardziej przy­
jaznej współpracy — oświad­
czył min. Sztachelski.

Warto nawiązać do powsze­
chnie, znanych słów Prezyden­
ta Bolesława Bieruta - koń-'
czy . minister

__ wiedziemy po
tó, by tworzyć realne podsta­
wy do jak najszerszego korzy­
stania z pomocy ZSRR, z przy­
jaźni z ZSRR i z przykładu
ZSRR".

Stojący na czele delegacji
wiceminister dr. Jerzy Śzta-
chelski oświadczył, że wyjazd
ten ma szczególnie duże zna­
czenie, adyż jest to pierwsza
wizyta czołowych działaczy
naszej służby zdrowia w brat­
nim Związku Radzieckim. —

Nie można porównywać tej wi­
zyty z podobnymi odwiedzina­
mi w którymkolwiek innym kra­
ju. Są to bowiem jakby od­
wiedziny w nowej epoce. De­
legaci przyjeżdżają do kraju
socjalizmu, by poznać zasad­
niczo różne cechy służby zdro­
wia w państwie, gdzie ltfd spo­
kojnie i-, od. dawna zbiera owo­
ce swego. zwycięstwa.

Członkowie naszej delegacji
zwiedzą szereg instytucjj ra­
dzieckiej służby zdrowia i. bę­
dą mieli możność poznania or­
ganizacji i systemu zdrowot-

VAY" wiele zakładów przemy-

formę współzawodnictwa pracy
- walkę o zmniejszenie kosz-

wśród chenJków znajduje ró­
wnież apel Hajduckich Zakła- i
dów Hutniczych, w którym
wezwały one wszystkie załogi
do skracania cyklu produkcyj­
nego. Załoga Wytwórni nr 1
przemysłu fosforowego zobo.
wiązała się m- in. do upłynnie­
nia ponadplanowych zapasów,
przyśpieszenia cyklu obrotu
środków p eniężnych j zmniej­
szenia zapasów materiałów po­
mocniczych i technicznych.
Wykonanie tych zobowiązań
pozwoli wytwórni przyspieszyć
realizację pierwszego etapu
planu 6-ietniego i poczynić
miionowe oszczędności.

Dobrze rozwi:a się także
ruch racjonalizatorski Obec­
nie w przemyśle chemicznym
istnieje 60 klubów racjonaliza.
torów i wynalazców.

W rezolucji" uczesnlcy nara­
dy zobow ązali się do stałego
podnoszenia czujności rewolu-

cyinei i zmobilizowania wszy­
stkich sił do realizacji planu
6-ietniego Postanowiono wal­
czyć o ciągłe podnoszeń e wy­
dajności pracy o uzyskiwanie

ności publicznej w ZSRR. Nie­
mniej ważnym celem wyjazdu
jest przedyskutowanie z kole­
gami radzieckimi problematyki
rozwoju służby zdrowia. Ma
to wielkie znaczenie dla właś­
ciwego wykorzystania przez
naszą służbę zdrowia doświad­
czeń zdobytych przez Związek
Radziecki w ciągu całego o-

kresu porewoiucyjnego budo­
wnictwa socjalistycznego.

Nadzwyczaj ważnym za­
daniem delegacji będzie na­
wiązanie bliższej współpra­
cy z radziecką służbą zdro­
wia, stworzenie odpowiednich
warunków wymiany praco­
wników naukowych, studen­
tów, a także materiałów na­
ukowych, urządzeń i zaso­
bów, zapewnienie polskiej
służbie zdrowia trwałej i sy­
stematycznej pomocy, które|
Związek Radziecki tak efek­
tywnie już nam udziela w

innych dziedzinach.

Pobyt delegacji w Związku
Radzieckim potrwa około 2-ch

tygodni.
Delegacja, składająca się z

14 osób, dzieli 6ię na grupę
organizatorów służby zdrowia i

grupę przedstawicieli różnych
dyscyplin lekarskich. Każdy z

delegatów reprezentuje pewien
zakres zainteresowań i będzie
miał niewątpliwie możność za­
spokoić ie na terenie dosko­
nale zorganizowanej, zasób- I

Miliard złotych oszczędność

i

przyniesie wynalazek
umożi wiafócy rcionaine uiyKorzysiame trocin

WARSZAWA. B. robotnik tartaczny — obecnie radca
w Ministerstwie Leśnictwa — ob. Andrzej Stanisławski,
dokonał wynalazku brykietowania trocin bez substan­
cji wiążącej (t. zw. lepiszcza) i skonstruował prostą i ta­
nią maszynę do produkcji brykietów tego typu.

W wyniku badań własności

przydatności użytkowej bry­
kietów Wyprodukowanych
przez ob. Stanisławskiego,
stwierdzono, że można je sto­
sować nie tylko jako materiał
opałowy, ale również używać
jako pełnowartościowe pali­
wo dla gazogeneratorów w po.
jazdach mechanicznych Znane

dotychczas w . technice brykie­
ty trocinowe z lepiszczem, słu.

żyć mogły wyłącznie jako ma-

ter ał opałowy.
Wynalazek ob. Stanisław­

skiego posiada doniosłe zna.

czenie gospodarcze, rozwiązu­
je bowiem problem wykorzy.
r -ilą bezużytecznych dotych-
c as trocin, na których usu.

nięcie z tartaków — jako od.

Cena 5 złotych Na froncie walki o Hkwldac’? analfabetyzmu
W r, 1950 uruchomionych zostanie

50.000 kursów i zespołów
<łla 750 tysięcy osób

Pakistan uznał

Chiny Ludowe

LONDYN. Jak donoszą z Kar

Chi, rząd Pakistanu uznał Cen­
tralny Rząd Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

... .
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Obowiązkiem każdego
uczciwego dziennikarza

jest walka o
Komunikat sekretariatu generalnego

Międzynarodowej Organizacji Dziennikarzy
PRAGA. W wyniku rozłamowej kampanii reakcjonistów

anglo-amerykańskich w ostatnim czasie z Międzynarodo­
wej Organizacji Dziennikarzy wystąpił szereg związków
zawodowych dziennikarzy z krajów „Zachodu".

W związku z powyższym,
sekretariat generalny Między­
narodowej Organizacji Dzien­
nikarzy ogłosił komunikat, w

po kil-
rocznie.
trocin o-

padków — wydawano
kadziesiąt milionów zł

Produkcja brykietów
wych według metody ob S*a-
nisławskiego. nie tylko zwięk.
szy o około 10 Prcc. wydaj­
ność gospodarczą drewna. a‘le
ze względu na przydatność
tych brykietów jako paliwa do

ąazogeneratorów, umożliwi

wprowadzenie znacznych osz­
czędności w drewnie twardym,
używanym dotąd do wyrobu
klocków, służących jako pali­
wo do gazogenera'orów.

Według prowizorycznych ob­
liczeń praktyczne rastosnwa.
nie wynalazku ob. Stanisław­
skiego przyniesie rocznie oko­
ło 1 miliarda zł oszczędności.

WARSZAWA. Pełnomocnik Rządu do walki z analfa­
betyzmem ob. Stefań Matuszewski udzielił przedstawi­
cielowi PAP wywiadu, w którym zobrazował dotychcza­
sowe osiągnięcia na. odcinku walki z analfabetyzmem i

przedstawił plan pracy na rok 1950.

„Z Nowym Rokiem zamknę­
liśmy zwycięsko pierwszy i

niewątpliwie najtrudniejszy o-

kres naszej pracy, zapoczątko­
wany historyczną ustawą Sei-
mu Ustawodawczego z dnia 7
kwietnia 1949 r. — powiedział
ob. Matuszewski. — W okresie
tym przeprowadziliśmy w ca-

UJicemin. J. Żahouishi
przewodniczącym

Komitetu Wykonawczego
Naczelne] Rady

Odbudowy Warszawy
WARSZAWA. Przewodni­

czący Naczelnej Rady Odbudo­
wy m. st. Warszawy, prezes
Rady Ministrów, Józef Cyran­
kiewicz, powołał na stanowisko
przewodniczącego Komitetu
Wykonawczego Naczelnej Ra­
dy Odbudowy m. st. Warszawy
— podsekretarza stanu w Mi­
nisterstwie Budownictwa —

inż. arch. Juliusza Żakowskie­
go.

Inż. arch. Żakowski bierze

najżywszy udział w pracach
NROW od początku jej istnie­
nia, tj. o dr. 1945 .jako czło­
nek komitetu wykonawczego i

przewodniczący komisji plano­
wania KW NROW.

którym demaskuje działalność
agentów anglo-amerykańskich.
zmierzającą do przekształcenia
poszczególnych związków za­
wodowych dziennikarzy w na­
rzędzie podżegaczy wojennych.

W komunikacie tym. roze­
słanym do członków poszcze­
gólnych związków, które wy­
stąpiły z MOD — stwierdza

się. iż obowiązkiem każdego
uczciwego dziennikarza, obo­
wiązkiem najwyższym — jest
walka o pokój i że Międzyna­
rodową Organizacja Dzienni­
karzy pozostanie i nadal o-

środkiem organizacyjnym, kon­
centrującym wszystkich uczci­
wych i postępowych dzienni­
karzy świata.

Oddźwięk, który znalazły li­
sty otwarte sekretariatu MOD.

oraz napływające od członków

secesyjnych związków zno­
szenia dziennikarzy, wyrażają­
ce akces do MOD — stanowią
dowód, iż wbrew zakusom re­
akcji nie uda się rozbić Mię­
dzynarodowej Organizacji
Dziennikarzy.

Komunikat stwierdza, iż w

szeregu organizacji secesyj­
nych, nip. w Islandii — silna

mniejszość opowiedziała się za

pozostaniem w szeregach
MOD.

łef Polsce rejestrację analfabe­
tów stworzyliśmy sieć .orga­
nizacyjną. która objęła nawet

najbardziej zapadłe zakątki, na­
szego kraju. opracowaliśmy
podręczniki i pomoce naukowe
przystępując do właściwej
nracy — uczenia analfabetów.

Pod tym względem postawi­
liśmy sobie w roku ubiegłym
ambitne zadanie' objęcia nauką
450.000 osób. Zostało ono wy­
konane Według danych na

dzień 31 grudnia 1949 t. uru- .

chomiliśmy 26.107 kursów i ze­
społów w których początkową
naukę czytania i pisania pobie­
rają 450 194 osoby. Wykonaliś­
my więc plan w 100.4 proc.

Poważnym wydarzeniem na

odcinku prowadzonej przez nas

pracy by) również tydzień wal­
ki z analfabetyzmem. Zmobili­
zował on społeczeństwo i dał
dobre wyniki. M in. przepro­
wadzono w okresie tygodnia
dodatkową rejestracje analfa­
betów. Dużą pomocą był udział

młodzieży zorganizowanej w

ZMp j SP. W okresie tygodnia
powstało wiele nowych kur­
sów i zespołów nauczania. —

Przeprowadzona przez naa.

zbiórka przyniosła około 10 mi­
lionów zł.--~

Mówiąc o planach na rok1

1950, ob. Matuszewski podkre­
ślił. że przewidziane test W’

tym roku uruchomienie 50 ty­
sięcy nowych kursów i zespo­
łów dla 750.000 osób.

Jednocześnie poprzez orga-'
nizowapie zespołów dobrego
czytania, kursów II stopnia,,
imprez artystycznych, dążyć
będziemy — powiedział ob*
Matuszewski — do ugruntowa­
nia zdobytej wiedzy u tych,
których nauczyliśmy czytać l

pisać w 1949 r„ aby w ten spo­
sób nie dopuścić do wtórnego
analfabetyzmu.

Podejmiemy również akcją
umożliwienia b. analfabetom,
zwłaszcza ludziom młodym, od­
znaczającym się spec|alnvml
zdolnościami, awansu społecz­
nego. przez organizowanie dla
nich specjalnych kursów zawo­
dowych. które dadza ta wy­
kształcenie fachowe.

Sztandar przechodni
Zakładów

Przemyślu metalowego
im. Stalina

POZNAŃ. W Zakładach Prze,
mysłu Metalowego im. Józefa .

Stalina w Poznaniu odbyła się
uroczystość wręczenia zwycię­
skiemu oddziałowi. pucharu i ■
sztandaru przechodniego, zdo­
bytego w IV etapie współza­
wodnictwa międzyfabrycznego.

Zwycięska za’oga dzięki har­
monijnej współpracy oraz do­
brze rozwijającemu sie współ-,
zawodnictwu zdobyła w IV e-

tapie 275 pkt.

CGT piętnife
prowokacje
wobec Polski
PARYŻ, Generalna Konfede­

racja Pracy opublikowała na­
stępujący komunikat:

„Biuro Konfederalne CGT

wyrażą swoje oburzenie wo­
bec prowokacji w stosunku do
Polski, których wyrazem bvł
zamach na Ambasadę Rp w

Parvżu.
Biuro Konfederalne wzywa

wszystkie nrcanizacie zwlazko.
ve do enercnczneao protestu
przeciwko niedopuszczalnej po­
stawi" rządu francuskieno wo­
bec demokratycznej Polski,
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W imię ludzkości i prawa dożycia
Realizuje się
stalinowski

plan
przeobrażenia

przyrody
MOSKWA. Stalinowski

plan przeobrażenia przyro­
dy w ZSRR przewiduje roz­
szerzenie w roku 1950 sieci

stacji naukowo-badawczych,
które kierować będą pra­
cami przy sadzeniu leśnych
pasów ochronnych oraz przy
budowie rezerwatów wod­
nych.

W stepowych rejonach
radzieckiego kraju powsta­
nie 111 nowych stacji. Wię­
kszość z nich dysponuje już
obecnie specjalnymi trakto­
rami, kultywatoraml i ma­
szynami usprawniającymi
pracę przy sadzeniu pasów
ochronnych.

W roku 1949 przy pomo­
cy tego rodzaju stacji koł­
chozy stepowych rejonów
ZSRR zasadziły leśne pasy
ochronne na przestrzeni
500.000 ha i zbudowały dzie-
siatki tysięcy rezerwatów

wodnych j stawów.

żądamy zakazu bomby atomowej
i zakończenia zimnej wojny

Franca rozpoczęła „Miesiąc walki o zakaz broni atomowej"
PARYŻ. W pierwszym dniu „miesiąca walki o

zakaz broni atomowej'* odbyła się w Paryżu konfe­
rencja informacyjna z udziałem Yves Farge‘a, księ­
dza Boullier, członka Biura Politycznego Komitetu

Centralnego Francuskiej Partii Komunistycznej Ca-
sanova i szeregu innych osobistości.

Faszystowski

rząd ateński

podał się
do dymisji

LONDYN. Agencja Reutera
donosi z Aten, iż rząd grecki
z premierem Diomedeseon na

czele podał się do dymisji. Je­
dnocześni® podał S’ę do dy­
misji dowódca naczelny armii

greckiej, qisn. Papagos. KuEsy
dymisji nie są chwilowo jesz­
cze znane-

Strajk generalny
w Wenecji

RZYM. 5 bm. ogłoszony zo­
stał w Wenecji strajk general­
ny na znak protestu przeciwko
mnożącym 6ie redukcjom i za-

in.ykaniu zakładów przemysło­
wych.

Farge w krótkich słowach nakreślił przed zgromadzo­
nymi plan akcji propagandowej, przypominając, iż od­
bywa się ona z inicjatywy Krajowej Rady bojowników
o wolność i pokój w myśl decyzji, powziętych w paź­
dzierniku ub. roku w Ivry pod Paryżem oraz za apro­
batą odbytego w Rzymie kongresu światowego.

„Naszym celem Sjest posta­
wienie deputowanych i rad­
nych wszystkich zgromadzeń w

sytuacji, w której będą oni mu-

sieli publicznie wypowiedzieć
się w sprawie tego problemu.
Pragniemy zmusić rządy, by
szanowały interesy ludu" — o -

świadićzył Farge.
Zakaz bomby — w wypad­

ku, jeśli nasza akcja uwień­
czona zostanie powodzeniem —•

będzie miał inne jeszcze szczę­
śliwe skutki, gdyż uczeni będą
mogli swobodnie dzielić 6ię
wynikami swych badań i me­
todami. Rządy i prasa będzie
musiała zakończyć zimną woj­
nę i szantaż atomowy —- cią­
gną! Farge — stwierdzając, że
zakaz bomby atomowej powi­
nien polepszyć, atmosferę sto­
sunków międzynarodowych, co

z kolei skłoniłoby 5 wielkich
mocarstw do sziukania układu,
który by był wstępem do paktu
pokoju.

Ferdinand Vigne wyjaśnił, że

prowadzona na terenie Francji
kampania w sprawie zakazu
broni atomowej ma stanowić
szeroko zakrojoną akcję ludo­
wą, skierowana pod adresem
wszystkich ciał ustawodaw­
czych 1 wszystkich ciał samo­
rządowych.

ODEZWA BOJOWNIKÓW
O WOLNOŚĆ I POKÓJ
W SPRAWIE ZAKAZU

BRONI ATOMOWEJ

W związku z rozpoczęciem
„miesiąca walki o zakaz broni
atomowej", bojownicy o wol-

\
ność i pokój opublikowali na­
stępujący komunikat, pod któ­
rym widnieją podpisy najwybi­
tniejszych postępowych przed­
stawicieli francuskiego życia
kulturalnego, naukowego i po­
litycznego.

„W imię ludzkości i prawa
do życia pragniemy, by nasz

parlament wypowiedział się za

wyjęciem spod prawa bomby
atomowej.

Pragniemy, by Narody Zjed­
noczone nakazały natychmia-

Posiedzenie

kierownictwa
CDU w Berlinie

stowe zniszczenie zapasów
bomby atomowej.

Pragniemy, by każdy czło­
wiek, który będzie grozi} świa­
tu wojną atomową był uważa­
ny za zbrodniarza wojennego.

Apelujemy do wszystkich
zgromadzeń ustawodawczych i
wszystkich obranych zgroma­
dzeń, by działały w tym kie­
runku, ażeby triumfował rozsą­
dek.

CZEGO WYMAGA ROZSĄ­
DEK?

— by ustał wyścig zbrojeń,
który pogrąża narody w nędzy
i niszczy wszelka nadzieję na

dobrobyt,
— by ustała straszliwa groź­

ba bombardowań atomowych,
by ustały wojny inter­

wencyjne, prowadzone przeciw
narodom,.

— by ustały represje przeciw
zwolennikom pokoju,

— by ustała wojna nerwów.
Dziś, zjednoczeni w te< wal­

ce o zakaz bomby atomowej i
broni masowego n szczenią,
wiemy, iż zwycięstwo to będzie
pierwszą oznaką przywrócenia
zaufania międzynarodowego,
które stanowi niezawodną dro­
gę do rozbrojenia i pokoju.

Wraz z Pasteurem stwierdza­
my — „Wiedza i pokół za­
triumfują nad Ignorancją i

wojną".

Konferencja zdrajców
ruchu związkowego w Londynie

ZBIOROWISKIEM ZDRAJCÓW ruchu związkowego
^nazywa dziennik „TRUD" odbywającą się obecnie

w Londynie konferencję „nowej międzynarodówki
związkowej".
W ciągu wielu miesięcy ~

pisze autor artykułu — prawi-
cowo . socjalistyczne sługusy
monopoli amerykańskich kle­
chy te rozbijacką organizację.
Pierwszym bezspornym rezul­
tatem konferencji londyńskiej
było całkowite zdemaskowa--
nie się lej organizatorów —

reakcyjnych przywódców a.

merykańskich j angielskich
związków zawodowych, którzy
wystąpili w roli agentów rzą­
dów imperialistycznych, a

przede wszystkim — monopo­
listycznych kół rządzących
Stanów Zjednoczonych.

Konferencja raz jeszcze do­
wiodła, że t. zw. „nowa mię­
dzynarodówka związkowa" po.
myślana jest jako pomocniczy
organ monopoli amerykań­
skich, usiłujących uratować

kapitalizm drogą oszukiwania
robotników, dalszego ograbia­
nia narodów, drogą przygoto­
wań wojennych.
Z TRYBUNY konferencji

londyńskiej — podkreśla
autor — płynął potok osz­
czerstw, przeciwko Związkowi
Radzieckiemu , krajom demo,
kracji ludowej i nowvm de­
mokratycznym Chinom. Nie
należało oczekiwać niczego
innego, jeśli w konferencji bio.

rą udział osławieni zdrajcy
ruchu związkowego.’

W dalszym ciągu artykułu
„TRUD" stwierdza, że uie ba­
cząc na ścisła kontrolę zapro­
szonych na konferencję posz­
czególnych przywódców związ.

Tylko bezlitosna walka
przeciw podżegaczom wojennym

uratuje ludzkość od nowych cierpień
Naoczny świadek demaskuje zbrodnie japońskie

WIEDEŃ. W dzienniku „DER ABEND" ukazał się list

wybitnego lekarza wiedeńskiego Kenta, który przez długi
czas przebywał w Chinach w charakterze lekarza UNRRA
1 Czerwonego Krzyża. Kent był naocznym świadkiem
stosowania przez Japończyków broni bakteriologicznej
w ich walce przeciwko narodowi chińskiemu.

Dr

mego
roku
wiec
nad
Czende, ośrodkiem handlu ry­
żem w Chinach środkowych. Z

nieznacznej wysokości samolot
zrzucił małe pakiedkl waty i
ziarnka ryżu. Początkowo nikt
nl<s zwrócił na to szczególnej
uwagi. Jednak po pewnym cza­
sie kilku mieszkańców miasta
zmarło na skutek ciężkiej cho­
roby zakaźnej. Wkrótce po
tym wybuchła prawdziwa epi­
demia.

Byłem wówczas — pisze dr
Kent — kierownikiem Czerwo­
nego Krzyża prowincji, w któ­
rej leży miasto Czende. W cza­
sie sekcji zwłok stwierdziliś­
my. że przyczyną śmierci bvla
tLuia. W niedługim czasie

potem wybuchł pomór na

szczury.
Doszliśmy do wniosku, że

między szerzeniem sie epide­
mii a japońskim nalotem po­
wietrznym istnieje jakiś zwią­
zek.

BERLIN. W Berlinie zakoń­
czyły 6ię obrady kierownictwa
Unii Chrześcljańsko-Demokra-
tycznej (CDU). Przewodniczący
CDU — wicepremier Nuschke.
wygłosił referat o sytuacji po­
litycznej, zaś minister spraw
zagranicznych Niemieckiej Re.

publiki Demokratycznej, Der-

tinger, złożył sprawozdanie z

podróży delegacji niemieckiej
do Moskwy z okazii 70 roczni­
cy urodzin Generalissimusa
Stalina.

Organ CDU „NEUE ZEIT"

donosi, że kierownictwo Partii
stwierdziło jednomyślnie, iż

decyzje polityczne, które do­
prowadziły do powstania Nie.

miecklej Republiki Demokraty­
cznej, okazały się słuszne o-

twierając narodowi niemieckie­
mu rozległe perspektywy poli­
tyczne i gospodarcze.

Kierownictwo CDU — pisze
dalej dziennik — postanowiło
współpracować w kontynuo­
waniu tej linii politycznej w

umocnieniu Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznie;, w roz­
woju frontu narodowego oraz

akcji, zmierzającej do zjedno.
czenia Niemiec. CDU zdecydo­
wana jest również prowadzić
energiczną walkę przeciw re-

militaryzacji Niemiec i podże­
gaczom wojennym.

i

kowych z posiadłości kolonial­
nych imperium brytyjskiego —

przemówienia ich zabrzmialy
jak akt oskarżenia przeciwko
imperialistom anglo amerykań­
skim i ich agentom w związ.
kach zawodowych.

Delegat Gujany opowiedział,
że w tei kolonij brytyjskiej 64

godzinny tydzień roboczy iest
normalnym zjawiskiem. Place
robotników — są jego zda­
niem — głodowe. Tysiące ro­
botników żyje bez dachu nad

głową, ponieważ nie posiada
środków na opłatę komornego.
Ludność dziesiątkowana jest
przez choroby.
TE GŁOSY OSZUKANYCH

* przedstawicieli krajów ko­
lonialnych — podkreśa
„TRUD" — wywołały wściek­
łość angielskich biurokratów
związkowych. Jeden z nich —-

Koppock — wygłosił histerycz.
ne przemówieni?. w którym
zażądał zaprzestania krytyki
brytyjskiej polityki kolonial­
nej.

Bardzo nieprzyjemną niespo­
dziankę zgotował Anęlikom
deleąat konęresu amerykań­
skich związków przemysło­
wych — Michel Coople. Popie,
rajac całkowicie aniykomuni.
styczne i antyradzieckie w.y-
powiedzi Innych mówców ten

współpracownik Murtav‘a nie
ominął jednocześnie sposobno­
ści. by przypomnieć An^l^m
o ich kolonizatorskie) polityce
w Irlandii, nazywając Irlandię
północną „obozem niewolni­
ków".

nie» ż

Dzięki niezwłocznemu zasto­
sowaniu odpowiednich środ­
ków walki z epidemią — wpro­
wadzeniu kwarantanny i ni­
szczeniu szczurów — zdołaliś­
my — pisze dalej dr Kent —

zapobiec szerzeniu się epidemii
i uratować część chorych. Je­
dnakże całkowicie zlikwidować
epidemię zdołaliśmy dopiero
Po dwóch latach, gdy w cza­
sie walk miasto zostało spa­
lone.

Dr Kent podkreśla, że nie­
zwłocznie zawiadomił odpowie­
dnie władze w Chinach i w

Anglii o barbarżyńskich aktach

Japończyków. Jednakże ku
niezmiernemu jego zdziwieniu
nikt nie zwrócił na to uwagi.
Rządy nie napiętnowały tak
brutalnego pogwałcenia mię­
dzynarodowego prawa.

Jest przeto rzeczą tym do­
nioślejszą ,-r stwierdza dr Kent,
że niedawny proces w Chaba-
rowsku zdemaskował winowaj­
ców tych zbrodni i potwierdził
słuszność moich wniosków.

_____

. W konkluzji dr Kent stwier-
___

Ńi® można bv>o znaleźć dza — „Wszyscy przyjaciele
innego wytłumaczenia epide- pokoju powinni jednak uświa-
rnio ogiczneęo. Wyszło na jaw, domić sobie, że wojna bakte-
że Japończycy umieścili zara­
żone dżumą pchły w pakieci-
kach waty. Pod mikroskopem
zauważyliśmy również zarazki

dżumy na zrzuconych z samo­
lotu ziarnkach ryżu.

Kent opowiada, że pew-
grudniowego poranka w

1941 zauważył pościgo-
japoński, który krążył

niebronionym miastem

riologiczna możliwą jest rów­
nież w przyszłości. Jedyr/e
bezlitosna walfca przeciwko
podżegaczom wojennym może
uratować ludzkość od nowych
bezgranicznych cierpień."

Wyniki prac

junaków SP

dla uczczenia urodzin

Józefa Stalina
WARSZAWA Komenda Głó­

wna „SP" podsumowała wyni­
ki prac, wykonywanych przez
młodzież w ramach podjętych
zobowiązań dla uczczenia 70

rocznicy urodzin Generalissi­
musa Stalina Dzięki nim wy.
konano szereg prac, mających
poważne znaczenie dla kraju.

Junacy 51 brygady wydo­
byli ponad plan 132 tys, ton

Węqi'.a.
W województwie wrocław­

skim i gdańskim junacy wybu­
dowali

linii

nicznych,
kładaniu

wsiach.

Junacy
województw naprawili drogi
glnJnne o łącznej długości 50
km. Pomagali przy odbudowie

6 mostów oraz przy odbudo
wie i budowie licznych świe­
tlic i boisk sportowych.

około 20 km nowych
ele' trycznych i radioto,

pomagając przy za-

radiowęzłów po

z poszczególnych

UJynih polityki kapitału amerykańskiego —

2 miliony bezrobotnych
w Niemczech zach.

i w zachodnich sektorach Berlina
BERLIN. Jak podaje „NEUES DEUTSCHLAND",

liczba bezrobotnych w zachodnich Niemczech i zachodnich
sektorach Berlina doszła już do 2 milionów osób.

Dziennik podkreśla, że bez­
robocie to można by radykal­
nie zlikwidować, gćlyby anglo­
saskie władze okupacyjne do­
puściły do swobodnej wymia­
ny handlowej między Trizonią
a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną, Związkiem Radziec­
kim, Chinami Ludowymi i kra­
jami demokracji ludowej. Na

przeszkodzie stoi jeunak prze­
de wszystkim monopolistyczny
kapitał amerykański, który —

uzyskawszy decydujący głos w

zachodnich Niemczech — unie­
możliwia utrzymywanie przez
nie normalnych stosunków
handlowych z wymienionymi
wyżej krajami.

Fakt, że Amerykanie trak­
tują zachodnie Niemcy jako
swoją kolonię jest już po­
wszechnie znany od szeregu
miesięcy. Monopole amerykań­
skie sprawują nieograniczoną
kontrolę nad produkcją i han­
dlem zachodnio - niemieckim.
Anglicy i Amerykanie przy­
stąpili energicznie do likwida­
cji tych gałęzi przemysłu nie­
mieckiego, . które mogły by
konkurować z Anjlosasami na

rynkach zagranicznych.
Jednym z ostatnich przykła­

dów kolonialnego traktowania
Trizonii przez Amerykanów
jest niemal całkowite zdławie­
nie tamtejszego przemysłu far­
maceutycznego. Amerykanie
przywłaszczyli sobie 70 tys.
palantów tego przemysłu, na

których podstawie wyrabiają

w USA lekarstwa, sprzedawa­
ne następnie m. in. na rynku
zachodnio-niemieckim.

Podobnie przedstawia się
sprawa z przemysłem optycz- .

nym. Wyrębywane w zachód- i
nich Niemczech drzewo jest j
kupowane przez Amerykanów,
którzy z kolei sprzedają je ko­
palniom niemieckim jako drze­
wo importowane, osiągając na

tym olbrzymie zyski.
Amerykanie nie dopuścili

do zwiększenia produkcji na­
wozów sztucznych w zachod­
nich Niemczech, proponując
natomiast zakupienie tych na­
wozów w USA za sumę 175
milionów marek.

Cała ta polityka paraliżo
wania produkcji pokojowej w

zachodnich Niemczech dopro­
wadziła m. in. do olbrzymiego
wzrostu bezrobocia.

1<!
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Ambasador USA

w administracji
lie

_

ssle będzie
jcóneyju: zaufania

> ronv migdzyna-

tyradzie
wyraża się

o prokapitalistyczL yiu cnarakteize

Nacjonaliści chińscy

przenoszą kwaterę
na wyspie Hainan

LONDYN. Agencja Reutera
donosi z Hong-Kongu, że chiń­
skie dowództwo nacjonalisty­
czne operujące na wyspie
Hainan, postanowiło przenieść
swą główną kwaterę z północ­
nej części wyspy na południo­
wą. Przeniesienie kwatery na­
stąpi droga powietrzną, ponie­
waż całe wnętrze wyspy opa.
nowatne jest już całkowicie

przez partyzantów.

Kitowskiej Jugosławii
LONDYN. Ambasador USA w Belgradzie — George

Allen — w drodze powrotnej do Bzlgradu z Waszyngto­
nu, gdzie otrzymał nowe instrukcje rządu USA odnośnie

polityki Stanów Zjednoczonych w Jugosławii — zatrzy­
mał się w Londynie, gdzie udzielił dziennikarzom wywia­
du na temat wytycznych polityki USA wobec titowskiej
Jugosławii.

Allen oświadczył, że wobec

Jugosławii stosują Stany Zjed­
noczone politykę, opartą na

tych samych zasadach na któ­
rych opiera się doktryna Tru-

mana wobec Grecjj i Turcji.
Nie widzę żadne] różnicy —

powtórzył Allen na zapyania
dziennikarzy — międzv doktry.
na Trumana, a polityką, którą
należy stosować wobec Jugo­
sławii,

W dalszym ciągu na zapyta-

nie dziennikarzy Allen wypo­
wiedział się pozytywnie, choć

w formie oqólnikowei t pośre­
dniej — o możliwości przystą­
pienia Jugosławii do piana
Marshalla oraz o możliwości

udzielenia Jugosławii przez

Stany Zjednoczone „pomocy*'
wojskowej.

Na zakończenie ambasador
USA wyraził się z ip obatą a

„marksistowskim" charakteru®

titow6kiej Jugosławii.
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Kierownik oddziału meta łowni KZWME i racjonalizator Córka kolejarza
Jak wygraliśmy walkę z pasami transmisyjnymi siostra Marszałka

i szkodnictwem kwasu solnego
„Miedziarnią” to serce na­

szej fabryki. Serce musi praco­
wać sprawnie — to jasne. Na

naszym zakładzie pracuje ono

już od 22 lat, nic więc
dziwnego, że się już nadwyrę-

, żyło. Za czasów kapitalistycz­
nej gospodarki przedwojennej
nie zwracaliśmy uwagi na to,
jak bije, czy w ogóle bije.

Na 6amym początku, bo już
w r. 1945 na ciągami drutu
jezdnego (trolejów) było źle. —

Brakło powietrza do luto­
wania trolejów. Kompresor do­
starczał powietrza dla celów
produkcyjnych całemu zakła­
dowi, bez względu na to, czy
wszysjkie działy produkcyjne
pracowały, czy też nie. Hitle­
rowcy wynieśli się, ale razem

z nimi wyniosły się i pasy
transmisyjne, przez co kompre­
sor został unieruchomiony. —

Stanęliśmy przed niewesołą
perspektywą zatrzymania w o-

góle produkcji. Już przed woj­
ną dyplomowani inżynierowie
i technicy zastanawiali się i
biedzili nad tym, w jaki sposób
uniezależnić lutowanie trolejów
bez używania kompresora. Mi­
mo całej wiedzy teoretycznej i
praktycznej nie potrafili roz­
wiązać tej sprawy. A teraz na

dobitek brak pasa transmisyj­
nego był przeszkodą niemal nie
do pokonania, groził unieru­
chomieniem naszego zakładu.

bodajże najważniejszego dzia­
łu.

Tow. MACIUSIK, który ma

„na sumieniu" najwięcej po­
mysłów racjonalizatorskich,
chodził smutny i zły. Przecież

jest uniwersalnym ślusarzem,
a mimo to... — kombinował

więc i tak i owak. A postoje
stawały się coraz częstsze. Aż
wreszcie to, czego nie mogli
rozwiązać inżynierowie, roz­
wiązaliśmy z tow. Maciusi-
kiem. Okazało 6ię to bardzo

proste. Pos.anowiliśmy po pro­
stu przebudować piec do luto­
wania trolejów: zamiast po­
wietrza z kompresora otrzy­
mujemy sprężone powietrze na

miejscu przez uruchomienie

Wynalezionego i zbudowanego
przez nas wentylatora o napę­
dzie elektrycznym. Dostarcza
on sprężone powietrze o ciśnie­
niu wystarczającym do luto­
wania. Pomyśl był mój, ale wy­
konanie i uller j enie, to już
dzieło Maciusika.

Ile to dało oszczędności dla
zakładu i jak bardzo usprawni­
ło pracę ciągami tego myśmy
nie liczyli, bo to przecież na

swoim i dla 6iebie. Dostaliśmy
na dwóch 10.000 zł.

W ten sposób rozpoczęliśmy
już w r. 1949 racjonalizator­
stwo na naszym zakładzie. Cie­
szyliśmy się jak dzieci. Był to
triumf naszej robociarskiej wie-

O planowy charakter

pracy partyjnej
w „Metalotechnice'i
organizacji partyjnej zgłosili
kandydatury do egzekutywy w

piarwszym rzędzie spośród ko,
biet oraz członków Partii, pra­
cujących w ZMP. Na liście
kandydatów znaleźli 6ię poza-
tem ci towarzysze ze starej e-

gzekuiiywy, którzy swą dzia.
łalnością wykazali pełną bojo-
wość i wyrobienie polityczne.

W sumie — skład nowej e-

gzekutywy, odnowiony j uzu­
pełniony najwartościowszymi
towarzyszami, pozwoli na lep­
szą. wydatniejszą i planową,
systematyczną pracę politycz.
ną, _ której podstawą stała się
analiza dotychczasowych do­
świadczeń organizacji partyj­
nej. Iov.

Zebranie wyborcze
„Metalotechnlka' jest zakła­

dem epólidziielczym, zrzeszają­
cym ponad 100 rzemieślników.
Większość z nich —. tak się
złożyło — to byli więźniowie
hitlerowskich obozów koncen­
tracyjnych, którzy spółdzielnię
tą -założyli niemal bezpośred.
nto po ich opuszczeniu. Od sa­
mego początku istniała tu li­
czna organizacja partyjna.
Wszelka inicjatywa zarówno w

rozbudowie zakładu jak i w

. kwestii lepszej organizacji
pracy .— czy też ideologiczne­
go czy społecznego wychowa­
nia załogi leżała zawsze w rę­
kach Partii. Z tym większą
zatem uwagą analizowano na

zebraniu wyborczym dotych­
czasową pracę ostatniej egze­
kutywy i z tym większą uwagą
i czujnością omawiano kandy­
datury do egzekutywy przysz­
łej — szczególnie, że wobec

połączenia central spółdziel­
czych i wytyczenia nowych
dróg rozwojowych dla spół.
dzielczości rzemieś niczej w

planie 6detn:m, konieczna jest
gruntowna organizacja pracy
wymagająca wiele twórczego
wysiłku również ze ‘■trony or­
ganizacji partyjnych.

Dyskusja, jaka wywiązała
się po sprawozdaniu sekreta­
rza, krytykowała głównie do­
tychczasowy 6 tył pracy par­
tyjnej. Z wypowiedzi tow. tow.

Berlińskiego l Gajewskiego
wynikało że praca ta nie mia,
ła charakteru sukcesywnego,
planowego — że odbywała się
od zrywu do zrywu z niepoko­
jąca pauzą po środku. Tak by­
ło np. ze 6prawą szkolenia

ideologicznego i krisów zawo.

dowych df.a chronometraży-
stów, po wiele obiecujących u-

chwałach j kilkudniowej rzetel­
nej pracy nastąpiła fala odpły­
wu, w rezultacie której kurs

rozpad} się.
Tow. Berliński wystąpił rów.

nież z krytyką przesadnej
leżeńskości, graniczącej z

moterstwem jaka dała się
gdzie niegdzie zauważyć w

pracy partyjnej, zaś tow.

sperski podał przykład braku

czujności rewolucyjnej egze.
ku'ywy, która ujawniła się w

stosunku do jedneąo z człon­
ków organizacji, głosiciela
błędnych, trockistowskich teo.

ryjek. Dyskusja wykazała po.
nadto słaby stopień zaktywizo­
wania kobiet, stanowiących ł/s
składu osobowego organizacji
oraz niedostateczną optokę
Partii nad Zw. Młodzieży Pol­
skiej.

Wysuwając wnioski z kryty. ... ....... ......... ..... .....

ki przedwyborczej, członkowie dziliśmy z tym do sztygara, chodziliśmy do tę­

dzy, zdobywanej w ciągu dłu­
gich ciężkich lat pracy. Tej
wiedzy, która teraz dopiero
znalazła odpowiednie warunki
i klimat, która teraz dopiero
mogła się wypowiedzieć w peł­
ni i przyjaźnie do swego war­
sztatu pracy.

Początek był zrobiony. Ulep­
szenie zaczęło się na dobre Za

pierwszym pomysłem racjonali­
zatorskim poszły dalsze. Naj­
ciekawszy i najważniejszy zro­
biliśmy na pocynowni, gdzie
jej centralną część, mianowi­
cie mechanizm transmisyjny
został kompletnie przebudowa­
ny. Przedtem używało się tam

pasów transmisyjnych. Żywot
takiego pasa trwał najwyżej 3
miesiące, bo wydzielające 6ię
opary z kwasu solnego na po­
cynowni drutu zżerały je w

krótkim czasie. Nabyć pasy nie
było łatwo. Chodziło nam i o

to, że brak pasów powodował
czeste postoje. Produkcja obni­
żała się. Robotnicy byli
„wkurzeni''1) na te pasy, a naj­
bardziej nasz „inżynier bez dy­
plomu" Maciusik. Chodziliśmy
koło tych transmisyj, klnąc i

pasy i kwasy. A kwasy żarły
pasy i żarły. Aż wreszcie pod­
czas jednego postoju powie­
dzieliśmy 6obie: „Dość!". Za­
mówienia rosły, a tu ludzie

stoją bezczynnie i patrzą na

mnie i na Maciusika z wyrzu­
tem: „Z kompresorem toście
sobie poradzili, ale z kwasem
solnym i transmisjami, to chy­
ba rady nie dacie..." Niektórzy
tracąc zarobki przez ciągle po­
stoje myśleli już przenieść się
na famę oddziały.

Uwzięliśmy się. Wypowie­
dzieliśmy wojnę i pasom trans­
misyjnym i kwasowi solnemu.
Oczy bolały, jakeśmy patrzyli
na te trupy skórzane, gryzione
przez wyziewy kwasu solnego.
Po głowie chodził nam po­
mysł, jakby tak zastąpić pasy
transmisyjne kołami zębatymi
na przedłużeniu walu do ma­
szyny, . cynującej druty. Ale
skąd je wziąć? Nie mieliśmy
odpowiednich maszyn do zro­
bienia takich kół zębatych. Ra­
zu pewnego zeszliśmy do ma­
gazynu części surowych po ja­
kieś tam części. I wtedy...
„Patrz! Mietek, to przecież te

koła" — zwróciłem się do Ma­
ciusika, wskazując na stary
szmelc. Mietek popatrzył, za­
myślił się głęboko, zaczął grze­
bać i wybrał 3 sztuki. Ale w

czwartym brakowało jednego
„zęba" — jednego trybu. Bez
tego czwartego nie można było
ruszyć.

Po dwóch tygodniach jednak
było po wszystkim.

Mietek zaczął chodzić, snu-

chcić2) po całym zakładzie. I
znalazł. Zgłosił się do mnie i
mówi; „Możebyśmy tak zrobili

próbę, jak to pójdzie?"
Skrzynka biegu została wy­

konana i od tego czasu pocy-
nownia śmieje się i z pasów
transmisy mych i z kwasu sol­
nego. Teraz to już nawet nie
pamiętają jak pasy wyglądają.
Nie ma już ani jednego, a była
ich przecież liczna rodzinka. —

aż 10 sztuk. Walkę i pasami
transmisyjnymi wygraliśmy na

całej linii, zastąpiliśmy |e try­
bami.

Potem już poszło gładko: po­
mysł za pomysłem. Maciusik

był lepszy ode mnie, miał 8
pomysłów, ja tylko 7. Inne od­
działy . pozazdrościły nam sła­
wy, ale pierwszego miejsca ni­
komu nie oddajemy. Tak jak z

wynalazczością racjonalizator­
ską nie pozwolimy sobie ode­
brać pierwszego miejsca, tak
6amo i w produkcji, w wyg­
naniu p’fu. Ostatnio za gru­
dzień zobowiązanie nasze yrf
konaliśmy w 127 proc. Złożyły
się na ten procent i nasze ule­
pszenia. To nasza duma. Zlo
żyła się na to dobra organiza­
cja pracuj dyscyplina i zniko­
ma ilość absencji, dobrze po-
stawione współzawodnictwo i
to, że iuż od kilku miesięcy na

naszym oddziale awarie zostały
prawie zlikwidowane.. Wielo­
letnie doświadczenie tow. tow.

Brożka, Keov, Wanciury. Nuż­
my i in., pracu’ących tu od po­
czątku istnienia zakładu, szmat

czasu, bo 22 lat, ich dbałość o

park maszynowy, o doszkole-
nie nowych sił, socjalistyczne
wychowanie załoqi w duchu
solidarności klasowej — oto
źródło sukcesów.

W plamę 3-letnim serce na­
szego zakładu doprowadziliśmy
do takiego stanu, że pracowało
sprawnie. Teraz u progu planu
6-łetniego włożymy jeszcze
więcej naszego roboclarsk:eqo
serca, aby ntan został wykona­
ny nie w 6 latach, a wcześ­
niej.

LUDWIK CZUBKOWSKI

1) rozeźlony
2) szperać

Pełne uświadomienie średniego i niższego
dozoru kopalnianego

gwctrancją umasewienia współzawcdnicl^a
zespołowego w góenicłwie

ko-
ku-

w

Ka-

— Sztygarze, drążków wiertniczych trzeba
dla naszego przodka — melduje górnik.

— Idźcie do werkmistrza — pada odpowiedź
sztygara — jak ma, to wam da.

Taka rozmowa służbowa miała miejsce pełz­
nego dnia w kop. „Jan Kanty", Kilka słów, ale
bardzo dużo mówiących. Od razu rzucają się
w oczy dwie rzeczy Dziwne jest, że sztygar
nie wie. czv sa drążki w kopalni. Niemntoj
dziwne, że zbywa górnika byle czym, odsyła
go do kono innego, czyli w dalszym ciągu nie
chce zainteresować sie potrzebami swego od­
działu. Chodź-; tu konkretnie o oddział IV i

sztygara J. Bujniaka, Sztyr-ar ten cieszy sie bar­
dzo dobrą opinią dyrekcji, co nie zawsze po­
dzielają gómicv. gdyż wiedzą cni. że tego
sztygara i ieoo IV oddział stać na jeszcze więk­
sze osiągnięcia, niż ie uzyskał w grudniu.

Oddział ten zorganizował brynade zespołowe­
go współzawodnictwa na filarze J. Brożka Gór­
nicy oarnoli sie do niei chętnie, cdvż wyczu­
wali (często chociażby instynktownie) koniecz­
ność zastosowania nowej wyższej formy
współzawodnictwa, nrzynoszaceł rvvższe wydo­
bycie węgla. Co możemy powiedzieć po mie­
siącu istnienia tej brygady? Ze jej styl pracy
jest niezadawalajacy.

Cóż mówią o tym górnicy, członkowie tej
brygady?

Ano — powiadąią — nie było zrozumienia

miedzy ludźmi. Pierwsza zmiana ctooneto do­
brze. a drima zan'edhywała się, dawała o 50—80
wozów wenta mn!ei dziennie A przecie* tak
”!e nowirno być, bo na druoiei znyanie są do-
hrZV górnicy, którzy moną j powinni dać z sie­
bie maksimum wysiłków.

Skutkiem czeoo ujawnił, się taki stan rze­
czy? I o tym mówią oćrnicy

Sztygar nie interesował się nami. Codziennie
crawle mówiliśmy o naszych potrzebach, a to,
że u nas wentylacia nie dopisule, że potrzeba
nam wozów. czv drążków wiertnirzych. Cho-

ferenta współzawodnictwa. Wszyscy obiecywa­
li. że załatwia i na tym sie kończyło.

Nic dziwnego, że przy takiej „opiece" nad

brygadami nie mogły sie one należycie rozwi­
nąć w ubiegłym próbnym miesiącu,

— Czy winę ponoszą tu tylko
sztygarów, którzy tkwią jeszcze
konserwatywnych nawykach?

Nie, winę ponosi tu kopalniana
partyjna i Rada Zakładowa Te czynniki przede
wszystkim powinny w szerszej niż dotych­
czas mierze roztoczyć cpieke nad średnim i niż­
szym dozorem w kopalni,
przekonać i zdobyć dla

pracy, w tvm wypadku
zespołowego.

A że rzeczywiście od

sztygara uzależnione są wyniki pracy
ków — o tym świadczy przykład brygady Jó­
zefa Skalnego. Brygada ta osiąga nie tylko sta­
le wysokie normy wydobycia, a ponadto w od- i

powiedzi na uchwałę rządu o nad-niu Karty
Górntoreł zobowiaze’* sie wykonać do końca
grudnia ub. roku 170°/o normy i zobowiązanie
swoie wykonała.

Górnicy z brygady J. Skalnego, wnikając w

przyczyny osiaonieć dochodzą do wniosku, że

prace ich ułatwia, udoskonala i przyspiesza
serdeczne zainteresowanie sie sztygara wszyst-
k;mi tymi, elementami, które składafą sie na

okrzepniecie i w>mikowe rezultaty nowel for
mv wsn-M-awodnictwa w nrzemyśJo weolowvm

Wnioski dla kopalnianei oreonHacli parfyf-
nej: wzmóc nrace nrd uśw!adonverdom śred­
niego | nlżsrerro dozom sztygarów, którzy w

pewnef swet części dotąd przvtmu|a wobec

przemian, irkie zachodzą w naszyrh kopal­
niach. oho!eto? lvb nawet niek:edv wrooa po­
stawę. Oroar.lzacia nartvina zdobywając lesz­
cze i te cześć ludzi z dozom, przy zdrowych
an-biefarh 1 wysiłkach górników. wvora tvm l
samvm wa’ke o umasowlenie współzaw-Unl- 7
ctwa zespołowego. J.W. )

ci spośród
w pewnych

organizacja

aby ęo do resztv

socjalistycznych form
dla współzawodnictwa

stopnia uświadomienia
oómi-

mówi o sobie i o swym bracie
1 W tygodniku kolejarza „Sygnały" ukazał sie zamieszczony

poniżej wywiad z siostra Marszałka Rokossowskiego,
Rodzona siostra Marszałka. Helena Rokossowska, mieszka

w Warszawie w jednym z ocalałych sprzed wojny domów,
zajmując skromnie umeblowanemieszkanie na 4 piętrze. Opo­
wieść o swvm życiu zaczyna tymi słowami:

— Ojciec nasz — mówi ob.
Rokossowska — pracował na

Kolei Warszawsko-Wiedeńskie j
w charakterze maszynisty. Ma­
tka była nauczycielka Bvło nas

troje, — najstarsza siostra Ma­
ria. brat Konstanty i ia — naj-
m’odsza. Urodziłam sie w roku
1898. Twarzy ojca prawie iuż
nie pamiętam. Miałam 5 lat,
kiedy wydarzyła sie katastrofa
kolejowa. Na pociąg prowadzo­
ny przez otoa woadł pociąg to­
warowy. W wynfku zderzenia

o’dęc został kontuzjowany.
Nie otrzymał żadnego odszko­
dowania an! nomocy ze strony
dyrekcji. Chorował cały rok.
no czym zmarł. Konstanty w

tvm czasie chodzi} .iuż do szko­
ły tedintoznei Łam»nv. która
mieściła sie nrzv ul. Świętokrzy­
skiej. W rok po śmierci otoa

zmarła siostra Martą. Matka,
n.ie mogąc zarobić na nasze u-

trzymanie. zrezygnowała z po­
sady nauczycielki i poszła do
roboty w fabryce trykotaży,
mieszczącej sie nmw ulicy Sze­
rokie’. W roku 1910 umarto ró-
wńtoż matka. Miałam Wtedy 12.
a Konstanty 14 lat. Takie było
nasze dzieciństwo.

__ Zostaliśmy sami, bez żad­
nej opieki i bez środków do
życia. Kostek nie mógł kształ­
cić sie dalei, poszedł wiec do
fabwki trykotaży, w której da­
wniej pracowała matka. Ja do­
stałam sie do wytwórni sztucz­
nych kwiatów. Wkrótce notem

Konstanty przeniósł sie do za­
kładu kamień’orskiego majstra
Wysockiego. Zakład ten mieś­
cił' się na Pradze, przy ul.
Strzeleckie! Nr 2. Pracumc ra­
zem po kilkanaście godzn na

dobę, zarabialiśmy na skrom­
ne utrzymanie i mieszkanie,
wynajęte na Mariensztacie.

Utkwiła mi w pamięci pew­
na tragiczna chwila z lat dzie­
cięcych — mówi Rokossow­
ska'— z czasów, kiedy żył je­
szcze ojciec. Przyszli do nas

wieczorem carscy . żandarmi,
przewrócili wszystkie rzeczy,
pobili nas, a po rewizji zabrali
na kilka dni ojca do więzienia.
Dowiedziałam się później, ze

szukano jakiejś bibuły, bo oj­
ciec podobno utrzymywał kon­
takt z rewolucjonistami.

Drugi podobny wypadek miał

miejsce w roku 1912. W cza­
sie rozpędzania demonstrują­
cych na ulicach Warszawy ro­
botników, aresztowano Kostka,
przy którym znaleziono czer­
wony sztandar. Tegoż dnia
wieczorem znów przyszli do
mnie żandarmi, pytano mnie
kto do nas przychodzi, gdzie
odbywają się zebrania konspi­
racyjne i czy mamy w domu
zakazane książki? Gdy nie od­
powiedziałam na pytania, zbili
mnie, posiniaczyli, po czym .*j-
konali rewizji „wywracając ca­
ły dom do góry nogami". Całą
noc przesiedziałam w cyrkule.
Następnego dnia, po zwolnie­

niu z aresztu, przyszedł do nas

niejaki „Kazik", któremu wska­
załam miejsce ukrycia pa­
pierów i gazetek, umieszczo­
nych w kuchni pod deską po­
dłogi. Pamiętam, — poklepał
mnie po ramieniu i rzeki:

— Zuch dziewczyna — po­
znać od razu, żeś córką war­
szawskiego kolejarza.

Po wyjściu z Pawiaka, -Kon­
stanty przeprowadził się wraz

ze mną do Grójca, dokąd w

międzyczasie przeniosły się za­
kłady kamieniarskie Wysockie­
go. Mieszkaliśmy przy ulicy
Mogielnickiej' pod numerem 17.
Kostek od rana do wieczora kuł
w bryłach granitu i szlifował
kamienie. Ja pracowałam w

kuchni. Taki tryb życia pro­
wadziliśmy do wybuchu pierw­
szej wojny światowej. W końcu
1914 roku powołani) Kostka do
wojska. W jakiś czas potem
zjawił się w mundurze. Zaba­
wił krótko i znów wyjechał na

front.

Po rozstaniu z bratem wró­
ciłam do Warszawy i znów

pracowałam w wytwórni sztu­
cznych kwiatów. Skończyła się
niemiecka okupacja. Skończyła
się wojna. Wracali z frontu żoł
nierze, ale Konstanty nie vncó-

cił.

Podczas wojny wpadł mi w rę
ce warszawski „szmatiaw.ee".
Pamiętam jak dziś — przeczy­
tałam „Generał Rokossowski

prowadzi na rzeź pod Stalin­
grad II Białoruską Armię" —-

serce mi drgnęło — może to

mój brat — pomyślałam, —

ale wnet potem doszłam do
■wniosku, że to niemożliwe. Ge­
nerał — to musi być człowiek,
pochodzący z wyższych sfer,
od najmłodszych lat uczony w

sztuce wojennej. Nie wiedzia­
łam wtedy, że w Związku Ra­
dzieckim może każdy prosty
człowiek, każdy robotnik awan­
sować na najwyższe stanowi­
sko. Potem o Rokossowskim
mówiono coraz częściej. Wie­
działam, że bije Niemców na

wszystkich frontach. W takich
chwilach znów roiły się myśli,
budziły marzenia o tym, że
może brat żyje i jest tym sła­
wnym generałem.

Powstanie zastało mnie w

Warszawie. Byłam w schronie

przy ulicy Senatorskiej. Pew­
nego dnia wpadł do schronu
oficer niemiecki, wołając, aby
kobiety wychodziły na ulicę.
Ktoś krzyknął: — „Rokossow­
ska, chodź z nami!"

Na dźwięk tego nazwiska
niemiecki oficer podbiegł do
mnie, wyjął rewolwer, strzelił,
po czym rękojeścią pistoletu u-

derzył mnie kilka razy po
głowie. Na pewno zabiłby
mnie, gdyby nie to, że jedna z

sanitariuszek, władająca języ­
kiem niemieckim odtrąciła ofi­
cera, mówiąc, że ta pani na­
zywa się Makowska, a nie Ro­
kossowska.

Z kulą w brzuchu i rozbitą
głową, wraz z innymi kobieta­
mi, udałam się pieszo do Grój­
ca, gdzie przebyłam kurację,
po czym przeniosłam się do
Złotokłosia.

W czasie walk o wyzwolenie
tego miasta, w 1945 roku, pod­
jechał pod nasz dom pierwszy
czołg radziecki. Chcąc wydo­
stać się poza linię frontu, pod­
biegłam do czołgisty, prosząc,
aby mnie zabrał ze sobą, bo

jestem krewną Marszałka Ro­
kossowskiego. Nie miałam ża­
dnej pewności, że Marszałek
może być moim krewnym,
ale chciałam wykorzystać
brzmienie mego nazwiska. Żoł- ■
nierz oświadczył, że zawiadomi
o tym swoje władze .

Nie skłamał. W godzinę po­
tem przyjechał pod nasz dom
samochód, którym zawieziono
mnie do Komorowa, gdzie u-

rzędował komendant wojenny.
Tam zobaczyłam portret Mar­
szałka i po rysach twarzy po­
znałam w nim brata. Byłam
głodna, obdarta, wycieńczona
po przebytej chorobie, ale w

tej chwili po raz pierwszy w

życiu poczułam się szczęśliwa.
W tych dniach mój brat gromił
Niemców na terenie Prus
Wschodnich. Wysłałam do nie­
go list. W sześć tygodni póź­
niej przyjechała bratowa i za­
wiozła mnie do Brodnicy, gdzie
po trzydziestu latach znów
spotkałam się z bratem.

Nie poznał mnie. Byłam
wszak małą dziewczynką, gdyś-
my się rozstali. Gdy przy po­
witaniu dostrzegłam w jego o-

czach kręcącą się łzę, rozpła­
kałam się właśnie tak, jak ma­
łe dziecko. Potem towarzyszy­
łam bratu w czasie walk o wy­
zwolenie Bydgoszczy i Szczeci­
na. Na krótko zatrzymałam się
w Legnicy, a w końcu 1946 r.

wróciłam znów na stałe do
Warszawy, bez której po pro­
stu nie mogę żyć.

Tymi słowami córka war­
szawskiego kolejarza i siostra
Marszałka Polski kończy opo­
wieść o swych przeżyciach.

ROMAN KWIATKOWSKI
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wieku
Podajemy poniżej w ca­

łości artykuł llji Erenbur­
ga, zamieszczony na ła­
mach „Prawdy" dnia 1 bm.

Jak przez mgłę przypominam
sobie narodziny wieku — o-

gromną cyfrę „XX' na wysta­
wach modnych sklepów, roz­
ważania dorosłych na temat

„historycznej daty'1, poprzebie­
ranych w cudaczne stroje „ko-
lędowników", toasty noworocz­
ne.

Skamieniałe, pokryte szro­
nem stały kopię dorożkarskie;
w przegrzanych pokojach do­
mów Żamoskworeczja chrapa­
ły kupcowe; w koszarach fa­
brycznych, wśród smrodliwych
oparów i dymu ciężkim snem

spali robotnicy. Hulaki wielko­
miejskie, wielcy kupcy zbożo­
wi, rotmistrze żandarmerii i ad­
wokaci. siwowłosi fabrykanci i

eleganccy synkowie burżuazj;
śpieszyli do „Jaru" lub do
„Strzałki", aby oblać początek
wieku. W piwiarniach przy Du­
żej i Małej Brcinnej studenci
pili piwo, przekrzykiwali się
aż do ochrypnięcia w zawzię­
tych dysputach i śpiewali „Z
dalekiego, dalekiego kraju'. —

Samotna studentka całą noc. aż
do świtu czytała książkę Cżer-

nyszewskiego.
Zdała od Moskwy, we wsi

syberyjskiej Szuszenskoje,
Włodzimierz Lenin spędził bez­
senną noc: opracowywał plan

pierwszej gazety robotniczej
„Iskra"; być może powtarzał
przy tym w myśli: „Z iskry
rozgorzeje płomień..."

Rośja milczała. Jedynie nie­
liczni .domyślali się, jakie u-

ćzucia ukryte sg w jei 6ercu.
Na dźwięk słowa „Rosja"

zachodnio-europejski. bour-
geois uśmiechał się. Wprowa*
wadzały go w pewne zakłopo­
tanie zarówno milczenie tego
zagadkowego kraju, iak i jego
ogromne rozmiary oraz opo­
wiadania o jakichś tam „niłiili-
Btach".

Wiedział on, że w Rosji źy-
je 6łynny i dziwny pisarz —

hrabia Tołstoj. Ale bóurgeois
zachodnio-europejski niezbyt
interesował się literaturą, o

wiele bardziej zajmowały go
procenty od pożyczek i brawu­
rowi kozacy.

Wesoło witali nowy wiek
przedstawiciele pluitokracji...
W luksusowych restauracjach
Paryża, Londynu, Berlina i

Nowego Jorku strzelały korki.
Co śmielsi marzyli o innych
wystrzałach: toczyły się Spory
o ostatnie kawałki tortu Fran­
cja starła się z Anglią w Su­
danie Japonią połknęła Koreę,
Włos: rzucali łakome spojrze­
nia na Abisynię, Amerykanie
zagarnęli wyspy Oceanu Spo­
kojnego.

W Angl!t tematem ożywio­
nych rozmów by!v walki na

kon.ynence afrykańskim
gdzie Burowie stawiali zacięty
1 desperacki opór.

Gentlemeni londyńscy lito­
wali 6ię nad losem młodego
Winstona Churchilla, który do-
Etał się do niewoli Burów. —

Gentlemeni uczcili Nowy Rok

nowym wynalazkiem: wtrącili
a'o obozów koncentracyjnych
żony i dzieci Burów.

7V ie chcąc oddać palmy pler-
wszeństWa Anglikom, Ame­

rykanie spalili dla upamiętnie­
nia nowego wieku i kilka wsi
na Filipinach: pacyfkowali lud­
ność Filipin, która urządziła
powstanie, nie chcąc zrozu­
mieć, jaki to dla niej wielki
zaszczyt dostać 6lę pod b uci­
ska wspaniałomyślnych yanke-
sów.

Z Chin napływały niepoko­
jące wiadomości: drapieżcy po­
dzielili -ogromny kraj na sfery
wpływów. Lud powstał i po­
wstanie to, znane w historii
pod nazwą „powstania bokse­
rów", rozpoczęło sie w przede­
dniu nowego wieku. Dyploma­
ci prowadzili rokowania *ia te­
mat wspólnego zdławienia po-
wstanto Na stanowisko na­
czelnego dowódcy ekspedycji
karnych typowano feldmarszał­
ka Valders°e. Co do koniecz­
ności uśmierzenia Chin zga­
dzali s-to wszyscy- nruscy Jljn-
krzv i francuscy radvkatowie
Mikoła> Romanow i londyńscy
gentlemeni, samuraje i busi-
nes-meni chicagoscy.

Wszyscy oni mogli 6ię je­

szcze zjednoczyć dla prowa­
dzenia wojny. Ale nie m >gh
się już zjednoczyć dla osią­
gnięcia pokoju. W Hadze ze­
brała się konferencja między­
narodowa. Dyplomaci peroro­
wali o konieczności ogranicze­
nia zbrojeń. Poprzestano na

rozmowach — zbrojenia rosły
w dalszym ciągu.

Świat pieniądza wydawał
się niezachwiany. Co prawda
od czasu do czasu na ulicach
miast francuskich szyby drżały
od dźwięków Międzynarodów­
ki ; od salw wystrzałów pacy-
fikatorów. Ale francuski bóur-

geois wiedział, że w rządzie za­
siada obok „socjalisty" Mille-
randa również i generał Galif-
fet, który utopił Paryską Ko­
munę w morzu'krwi. Francuski
bourgeois czuł jeszcze trwały
grunt pod nogami. Mógł się je­
szcze oburzać na koła wojsko­
we, które skazały niewinnego
Dreyfusa Mógł bić brawo po­
etom, którzy wychwalali j o-

piewali „nieporządki": wie­
rzył bowiem, że wprowadzone
przezeń porządki są wieczne.
Co prawda Liebknecht i ■Bebel
mówili o wzroście liczby gło­
sów, oddanych na social-de-
mokratów. Ale każdy szanują­
cy się buerger by! przekona­
ny, że ludzi, którzy głosowali
na Liebknechta i Bebła. pójdą'
bez szemrania na wojnę, aby
walczyć za sprawę kaizera i

Kruppa. Co prawda, od czasu

do czasu wybuchały w Ame­
ryce strajki. Śmiałkowie prote­
stowali przeciwko świeżo upie­
czonemu „Trustowi Stalowe­
mu", ale businessmeni wie­
rzyli święcie w dolary i w

człowieka, który miał tych do­
larów najwięcej — w przewo­
dniczącego „Trustu Stołowego”
mr. Johna Pierponta Morgana.

Wszystkie te widma prze­
szłości: cesarze j handlarze by­
dłem, bankierzy i kolonizato­
rzy, sędziwa królowa Wiktoria
i młody król bawełny, krwawy
sułtan AbduI Hamid i fabry­
kant śmiercionośnych armat —

Schneider, francuscy renlierzy
i marszałkowie szlachty w gu­
berniach rosyjskich, moraliści
z domów publicznych i aposto­
łowie humanitaryzmu z urzę­
dów kolonialnych — wszyscy
ci ludzie powitali Nowy Rok z

ufnością,

VVspoxpinając o tvm tak po-
’ ’ skromił oin burze 1848 roku,

Franciszek Józef sadzi), że nic
iuż nie zagraża jego apostol­
skiemu imoerium. Gazeta „Fi­
garo" pisała, że o ile wiek XIX

był epoka „komunistycznych
podpalaczy i aktów terrorysty­
cznych. to wiek XX stanie się
era harmonii miedzy pracodaw­
cami i robotnikami".

4 Ną ulicach 6tolic europej­
skich ukazały się hałaśliwe sa­
mochody płosząc konie i przy­
nosząc businessmenom nowy
zapał i nowa- inwencje Zola o-

świadczył. że ..nowy środek

transportowy zbliży narody
między sobą i zażegna niebez­
pieczeństwo woiny". Forda in­
teresowało zaś nie zbliżenie
między narodami, lecz zwięk­
szenie zysków;. oroan:zował se­
ryjną produkcie nowych ma­
szyn. Kompania Edisona zapro­
ponowała rządom kilku stanów
niezwykle humanitarny wynala­
zek — krzesło elektryczna.

Godzina 12-ta wvb‘to w

Westminster Abbey i w Pałacu

Zimowym, i w luksusowych a-

partamentach Johna Pie-nonta

Morgana i w „Cafe de Paris".
gdzie posilali sie diełdziarże
narvecv. „Wznoszę toast na po­
myślność nowego wieku" —

Wykrzyknął Kaizer Wilhelm.
„Za pomyślność nowego wieku"
ryknął Goremykin. „Za pomyśl­
ność nowego wieku" skandował

rzeczowym tonem businesemena
Mr John Pierpont Morgan.

Świat, który wydawał się
przedstawicielom pieniądza nie­
wzruszony, zatrząsł sie w po­
sadach iuż w początkach wto­
ku, Wydarzento 1905 roku

świadczą że naród rosyjski nis
ma nafmnietożęao zamiaru za­
stąpić głubich i chowyćh ob-
sza-ników Przez chciwych i głu-
n'ch fabryka-tów.

A oni wotoż ięczeże rtortolflf
sćba tokom? keskł

dzie'!’i i W żad-m . sptoóh ni"
mooli podzielić. Katoer ostrzy?
scbto żeby na Marokko i «no-

zierał chciwie na Ukrainę. Wa­

ILIA ERENBURG

szyngton zagarniał w ręce A-

meryke Łacińską. Franciszek
Józef szczególnie umiłował so­
bie Bośnie. Wybuchła woina tu-

recko-włoska a wkrótce Po niej
— pierwsza wojna bałkańska

Później — drugą woina bałkań­
ska, a wreszcie — woina świa­
towa. Szarpana przez zaborców
Polska, zrujnowana Belgia i
Francja, które 6tałv sie gościń­
cem dla żoldactwa, straszliwa
bitwa o Verdun, zbroczone
krwią rosyjska śniegi na zbo­
czach Karpat. 8 milionów zmar­
nowanych istnień ludzkich... tak
eto rozpoczęli oni nowy wiek.

MY — NIE TRACILIŚMY
CZASU NA UKŁADANIE SWE­
GO KALENDARZA; INNE MA­
MY TROSKI. PIERWSZY ROK
PRAWDZIWIE NOWEGO WIE.
KU NAZYWAMY SKROMNIE
SIEDEMNASTYM ROKIEM XX
STULECIA. POCZĄWSZY OD
TEGO DNIA JESIENNEGO
ŚWIAT ROZBIŁ SIĘ NA DWIE
CZF.ŚCI: NA ŚWIAT PIENIĄ­
DZA I NA ŚWIAT PRACY

Usiłowali zdła­
wić republikę
radziecką Szli
na Moskwę z

północy i połu­
dnia. ze wscho­
du i zachodu.

Przymierająca
głodem, zbroczo-

czoną krwią Ro­
sja oparła się
zwycięsko ata­
kom. Inspirator
wyprawy, Win-
sto-n Churchill,
tym razem nie
dostał się do
niewoli: prze­
zornie pozostał
w Londynie.

A w Wersalu

dyplomaci, kłó­
cąc się zawzię­
cie. dzielili m;ę-

dzy sobą łupy. Stary świat żył
jeszcze. Ale jakże nieludzkie i

bezmyślne bvło to życie! Ludzie
pieniądza starali, sie zagłuszyć;
niepokój wyciem iazżu. trzęśli
sie w konwulsyinych drgaw­
kach w takt fokstrota. Usiło­
wali się zapomnieć — wiek za­
powiadał sie zgoła nie taki ja­
kim chcieli go wtozieć Joseph
Chamberlain i John Pierpont
Morgan.

Wojna trwała. Niemcy mor­
dowali Polaków. Polacy

przedsiębrali wyprawy na Li­
twę. Włosi zagarntoli Fiume.
Rumuni i Czesi wdzierali sie ną
Węgry Grecv bili sie z Turka­
mi. Francuzi uśmierzali bunty
Marokańczyków. Japonia napa-
dła na Chiny. Włosi truli ipery­
tem pasterzy abisyńskich Trzy
lata z rzędu atakowali Hiszpa­
nię interwenci włosko-nre-

mtoccy.
Ludzie pieniądza nie udawali

już wolnomyśltoieli. W roku
1900 mogli sobie oni jeszcze
pozwolić na ohurzento z tytułu
niesprawiedliwego wyroku wo­
bec jednego n'ewinr>eoo czło­
wieka. W roku 1935 bili iuż
brawo mordercom setek tysię­
cy niewinnych ludżi We Wło­
szech rządził zarozum'a!v głu­
piec. Rozpocząw*’V od o'e'u ry­
cynowego, szybko doszedł do
gazów tru!acvęh. Demokraci

londyńscy zawarli Z tvm krwa­
wym btozn°m .umowę gentle-
mańską". W Niemczech doszedł
do władzy człowtok którego nie
można nazwać inaczei, iak opę­
tanym. Wypiastowali no p eczo-

łowicie Przemysłowcy ruh«cv
Rozmoczą) od stosów, na któ-
tvch utonęły książki, skończył
— na komorach gazowych O-
święcimia Zarówno anotolscy
apo&totowie humanitaryzmu,
iak i francuscy radvkałowto
darzzli szczególnymi względa­
mi obtokanego mordercę Sadzi­
li. że ten umysłowo chory sto.
iacv na czeto doskonale u-bro-
irnego narodu zdoto zrealizo­
wać to czego nto udato <=ie do-
konać Churchillowi ’ Clemen­
ceau - unicestwić państwo ra­
dzieckie.

Co stworzyli oni w XX
wieku? Ich świat zdumtowa swa

pustka duchowa, tg zatote ży­
wy trup Rzecz oczwztota że w

kratoch Europy zarhodn'ei żvlf
ieszrre wielcy uc-eni. ucznio­
wie XIX wieku, którzy wzbo­
gacili ludzkość swymi odkry
ciami. Ale ludzie pieniądza wy­

korzystali ich prace nie dla do­
bra ludzkości, lecz dla swych
celów —- ujarzmiania i Unice­
stwiania. W drugim dziesięcio­
leciu ludzie ginęli na polach
bitew W końcu trzeciego dzie­
sięciolecia rozpoczął sie kryzys
światowy a w czwartym ludzie
umierali z wycieńczenia

'

głodu
na chodnikach i jezdniach ulic,
pod płotem, pod mostami

W roku 1931 było 30 milio­
nów bezrobotnych. Rozpoczęło
się masowe niszczenie rzeczy
i ludzi W śpichrzach an:łv mi­
liony buszli pszenicy a jedno­
cześnie ludzie umierali z głodu
W Stanach Żiednoczonych pa­
lono bawełnę, w Brazylii opa­
lano lokomotywy kawa w Da­
nii niszczono bydło, we Francji
demolowano przędzalnie i war­
sztaty tkackie, w Kanadzie za­
truwano pszenice eozyna.

Miotali się gorączkowo, szu­
kając ratunku. Żyć w warun­
kach pokotu już nie mogli i

dlatego Uciekli się do wypró­
bowanego środka — do upustu

krwi: rozpoczęła
etę druga wojna
światowa. W
historii nasze-

vieku nastąpił
•traszliwy rok,
itedy opętany
udobójcą za-

jarną! 17-cie
raństw j groził
■.agladą całej
culturze ludz­
kiej. Esesowcy
>urzyli zabytki
Retoryczne Pa.

ryża, szaleli na

Akropolu, pali-li
Izieci w pie­
cach Oświęci­
mia. NARÓD
RADZIECKI O.
CALIŁ LUDZ­
KOŚĆ, OCA­
LIŁ ANGLIĘ

NIE DLATEGO, ŻE ŻYŁ TAM
PAN CH&RCHILL, LECZ DLA­
TEGO. ŻE OPRÓCZ CHUR­
CHILLA MIESZKAŁ w ANGLII
NARÓD. GODNY SZACUNKU.
OCALIŁ FRANCJĘ NIE DLATE­
GO ŻE MIESZKALI TAM PA­
NOWIE PETAIN, DALADIER
I BONNET, LECZ DLĄTEGO,
ŻE WE FRANCJI ŻYŁ OKRYTY
CHWAŁĄ NARÓD SANKIU-
LOTÓW I KOMUNY. OCALIŁ
STANY ZJEDNOCZONE NIE
DLATEGO' ŻE MIESZKAŁ
TAM. CZłOWIEK, KTÓRY Z
GÓRY CIESZYŁ SIĘ NA MYŚL.
JAK ROSJANIE BĘDĄ MOR­
DOWAĆ NIEMCÓW. A NIEM­
CY ROSJAN. LECZ DLATEGO.
ŻE PRÓCZ TEGO CZŁOWIEKA
ŻYŁY W AMERYCE MILIONY
PROSTYCH, UCZCIWYCH LU-

DZI.

Wraz ze sprawiedliwymi u-

ratowali się niesprawiedli­
wi. Cóż zrobili nazajutrz po
uratowanto świata, panowie
Churchill, Truman i Daladier?
Zaczęli myśleć o tym, w jadsi
sposób możną unicestwć tych,
którzy ich uratowali. Nto mo­
gą żyć w warunkach pokoju,
znów snuto marzenia o stra­
szliwsi wolnie-

Francuski organ półoficialny
„Monde" zamtożcił 1 grudnia
artykuł pana Servant-Schrei*
bera, w którym czytamy, „Ist-
nieto różnicą miedzy pęsvm'-
stami ą defetystami. Pesvm’*
ści. do których sie sam zali­
czam, mówią: „Wszystko idzie
coraz gorzei Plan Marshalla
został prawie że ca’kowto;e
zflikwidowany. pakt atlantycki
stracił w wi?lk’m stopniu na

znaczeniu. Anglto jest w roiz-

peca!:wel svtu-i-ji. Kontynen*
euronetoki nie jest zdolny do

zorganizowaną swego żvr!a
Senatorzy amerykańscy zdu-
ny^waią nas swą lekkomyśl­
nością; zblito sie światowy
kryzys gospodarczy"

Defetyści różnią się od pesy­
mistów tym, że doda!ą: „Nie
mamy nic do przeciwstawie­
nia svstemow; komunistyczne­
mu”. Pan Servant‘Schreiber u-

waża wszelkto systemy za zby'_
teczne- Wszystkto swe nadzieje
poktoda w indywidualności:
, Cntowisk. gest wola — mogą
odppdżto v-torno fątotoef ko-

od
k"ku bidz’ od ich charaktonr".

Ato gdzfeż śa cf bohaterowie
zdotoi do oua’®nia ka"!t*1“zmti?
Ludzie pieniądza mieli rorre-

stała, który okazał. s'ę para-
noikiem. Mieli Parnella Tho­
masa, który okazał s.ę złodzie­
jem Mają on; w swych szere­
gach całe mnóstwo i paranoi-
ków i złodziei. Mają nawet

zwariowanych złodziej j trud­
niących się złodziejskim pro­
cederem waratów Mają przy
tym do dyspozycji wszystkich
europejskich przestępców-re-
cydywistów. Minister siepacza
Franco, Artajo, złożył w zytę
w Rzymie: szło o rokowanto w

sprawie włączenia Hiszpanii do

sojuszu wojskow&go. W Dues-
seldorfe przedstawiciel pana
Bevina prowadzi rokowania ze

starym „apostołem humanita­
ryzmu”. panem Hugo Stinne-
sem i innymi potentatami
przemysłu Zagłębia Ruhry.

Ludzie pieniądza mogą do­
kooptować do współpracy nie

tylko Franco i Stinnesa, lecz
nawet wszystkich przestępców
Europy z „gestami" i „wolą"-
Ale nic to im nie pomoże.

Darzą oni zaufan em tylko
jednego sojusznika — śmierć.
Senator Johnson (czy nie jego
przypadkiem miał na myśli p
Seryant-Schra ber, wspominając

C- lekkomyślności senatorów a-

merykańskich?) oświadczył, że

„nowe bomby o wielkiej sile

niszczącej pow nny uspokoić
opinię publiczną". Oświadcze­
nie to wyprowadziło z cierpli­
wości nawet tak oddanego
zwolennika Ameryki, jak lite­
rat Francols Mauriac, który pi-
sze: „Nie mogę tego zrozu­
mieć. Może stałem, się zacofa­
ny? Czyż to możliwe, aby
bomba o większej sile niszczą­
cej, niż ta, która zburzyła Hi­
roszimę, zdolna była do uspo­
kojenia kogokolwiek? Czy znaj­
dzie się w Ameryce czy też w

Europie choćby jedna matka,
która kołysząc do snu swe

dziecko, powie: „Śpij spokoj­
nie, moto matoństwo, przecież
stnieje nową bomba!”

/"Ą d dawna zdystansowano już
Forrestala Jeden z naj­

większych amerykańskich mę­
żów stanu, p. Hoffman, powie­
dział niedawno: „Może was to

zdziwi, ale Moskwa nos; się z

zamiarem zdobycia Stanów

Zjednoczonych". Nie wiem, czy
słowa te wywołały zdziwienie

audytorium; w każdym razie
prasa nie podała żadnych in­
formacji o zwołaniu konsylium
psychiatrów.

Senator Thomas (ten sam,
który uspokaja matki bomba­
mi), zmieniając nieco gorącz­
kowe majaczenia p Hoffmana,
zwróci) uwagę na inną część
świala: „Związek Radziecki
może zagarnąć Afrykę*. Stan
umysłowy m.nlstra Johnsona
również budzi poważne obawy.
Tak np. oświadczył on: „Napad
na Amerykę nastąpi o czwar­
tej rano’. Senator Whiley cier­
pi na manię prześladowczą.
Choroba jego poczyniła już ta.
kie postępy, że domagał się
przeniesienia siedziby rządu
Stanów Zjednoczonych do stale

pędzącego pociągu. z którego
rząd mógtby kierować krajem
za pomocą telewizji. Niedawno
zwiedził Amerykę przedstawi­
cie; Francji w komisji sztabu
wojskowego ONZ. generał Bil.
lotta. Po rozmowie ze swymi
kolegam- amerykańskimi 0-
świadczył on, że „Rosjanie
mogą podrzucić bombę atomo­
wą do Ameryki rozmaitymi
sposobami; mogą przewieźć fą
łodziami podwodnymi przez
Meksyk, ukryć pod poktodem
okrętu, a nawet w poczcie dy­
plomatycznej". Podkreślić na­
leży. że również i generała
Billotte nikt nie poodai bada
ni u lekarskiemu

Kilka tygodni temu generał
EtoenhowJr i marszałek Mont­
gomery umówili na aa poufne
rendez vous dla przeprowadze­
nia rozmów, które -udno na­
zwać lirycznymi wydarzenia­
mi. Ktody ciekawi reporterzy
spytali, co było tematem na­
rad, marszałek Montgomery
odpowiedział. „Rozmaw aiiśmy
o pogodzie'* Marszatok myli
6'ę: o pogodz-ę decYd-u-e obec­
nie nie on i nto generał Eiscn.
hower i nto parano:cv zasia
da:ącv na fotelach senator­
skich. Jeśli nawet skieru!ą oni
strzałk-' swych barometrów na

„burzę”, to burza j tak nie wy.

buchnto. Bowiem dziś o pogo­
dzie decydują nar< dy. A na­
rody wiedzą doskonale że my,
ludzie radzieccy me mzmy za.

miaru zdobywać ani Ameryki,
ani Afryk;, me mamy zamiaru

wysyłać senatorom bomby, ani
w poczcie dyptomatycznei. ani
w zakonspirowanych schowkach

pod okrętem nie mamy zamia.
ru napadać na nich ani o

czwartej rano ani nawet o

czwartej po południu.
NARODY WIEDZĄ DOSKO.

NALE, ZE ZWIĄZEK RADZIE­
CKI, CHINY I WSZYSTKIE
KRAJE DEMOKRACJI LUDO.
WEJ STOJĄ CZUJNIE NA
STRAŻY POKOJU. OTO. DLA­
CZEGO MATKI W EUROPIE
I AMERYCE - TE MATKI, O
KTÓRYCH PISZE FRANCOIS
MAURIAC ~ UKŁADAJĄC
DZIECI DO SNU - MÓWIĄ:
„ŚPIJ SPOKOJNIE DZIECINO,
NA SWIECTE ISTNIEJE NIE
TYLKO BOMBA JOHNSONA,
LECZ I 800 MILIONÓW LU.
DZI, KTÓRZY NIE POZWOLĄ
JOHNSONOWI ROZPOCZĄĆ
SWEJ STRASZLIWEJ ZABA­
WY".

A merykańscy mężowie sta-
nu utrzymywali niejedno,

krotnie, że „ruch Komunistycz­
ny — to ekspansja Rosji” Mó.

gliby się więc zas anowte. dla.
czego na święcie jest tylu ko­
munistów W rozmaitych kra­
jach mogą onj wynająć 200

czy też 2 tysiące szptogów. al©
nie będą to ‘ludzie, którzy po­
dzielają poglądy p. Trtuuana,
lecz po prostu etatowi złoczyń­
cy i nicponie. Możną pr-jcku.
pić ministra, generała, wyna­
lazcę, nie można jednak prze­
kupić narodu.

Kto okazał się patriota chiń­
skim? Gdy przyjaciele Czar.g-
Kai-Szeka. o których sprzeda;-
ności piszą obecnie wszystkie
gaz&ty amerykańskie, czy też
komuniści chińscy, k.órzy 20
lat z rzędu bronili swe; ziemi

przed Japończykami. Amery-
-kanami. Anglikami? Gazie na-4.
leży szukać' patriotów francu­
skich? Czy wśród komunistów,
którzy bohatersko walczyli w

oddziałach partyzanckich,
wśród towarzyszy Gabriela Pe-
ri i Danieli© Casanova, czy też
w przedpokojach ambasady a-

mery kański ej. które wycierają
nawpół yichyści — nawpół pa-
piści. londyńscy wyczekiwacze
i utrzymankowie Waszyngtonu?
K.o walczy! o wolność Wioch,
czy towarzysze Gramsci'ego,
czy też panowie, którzy spę­
dzili życie między konfes o-

nałami Watykanu i alkowami
Kwirynahi?

Nedawno, biorąc udział w

uroczystej akademii w Teatrze
Wielkim, przypomntołem sobto
lata dziecięce, tę samą salę w

zarań.u wieku. Moskwa leżała
wówczas na peryferiach świa­
ta. Jeżeli aziś stała 6ię ona

centrum świata, to przecież
nie dlatego, że zaczęliśmy się
uważać za wyższą rasę, nie
dlatego, że butnie zapragnęli­
śmy być pierwszymi, tocz dla­
tego, ze PLERWSI UTOROWA­
LIŚMY DROGĘ NOWEMU
WIEKOWI.

PODCZAS, GDY ONI LYN-
CHOWALI MURZYNÓW, U-
SM1ERZALI POWSTANIA A-
RABÓW. ANNAMITÓW I IN­
DIAN, MY STWORZYLIŚMY
państwo dla ludzi róż­
nych RAS. PODCZAS GDY
ONI LIKWIDOWALI FABRY­
KI I PALILI PSZENICĘ, MY­
ŚMY BUDOWALI KUZNIECK,
PRODUKOWALI TRAKTORY,
NAWADNIALI PUSTYNIE. —

PODCZAS GDY ONI WYCHO­
WYWALI SWE DZIEC! W DU­
CHU POGARDY DO PRO­
STYCH LUDZI. MY PODNOSI­
LIŚMY POZIOM UŚWIADO­
MIENIA MAS LUDOWYCH,
DALIŚMY KSIĄŻKĘ W RĘCE
PASTERZY I POPROWADZI­
LIŚMY MURARZY DO MU­
ZEÓW. PODCZAS GDY ONI
GŁOSZĄ NIENAWIŚĆ DO LU­
DZI. MY ŻYJEMY IDEAMI
STALINA. W MYŚL KTÓRYCH
NIE MA NIC WYŻSZEGO I
CENNIEJSZEGO NAD MIANO
CZŁOWIEKA.

Oto. dlaczego w Teatrze
Wto'k'm otok Mao-Tra-Tunga
eiedztoł Togliatti, obok Polaka
— Francuz. Nię apeluję do su*

(Ciąg dalszy na sir, 6)



Nr. 6 (321) GAZETA KRŚKOWSKA

Sli r.synka na listy - parter, Wiślna 2.

Zrewidować ograniczenia godzin
ważności kart tramwajowych!

Dodatkowo 100 ton węgla

Nowe przepisy przy nabywa­
niu uigowycn bileców rramwa-

jówyćn wywołały liczne prote­
sty już przed wprowadzeniem
ieh w życie. Praktyka pierw­
szych dni wykazała, że reorga­
nizacja nie przyniosła zmian
na lepsze lecz zwiększyła trud­
ności przy zakupie kart i wy­
kazała, że nowe przepisy nie

zostały należycie przemyślane.
Z licznej korespondencji W dal­
szym ciągu napływającej wy­
ciągamy dalsze zażalenia.

Otrzymaliśmy pismo Sekre­
tarza Podst. Organizacji Par­
tyjnej przy Spółaziemi Pracy
,Garbarz", Stanisława Białoru­
skiego:

W związku a ostatnim roz­
porządzeniem MKE zaszedł
taki paradoks, że Zarząd
MKE staje się regulatorem
nie tylko prywatnego ale tak­
że społecznego i kulturalnego
życia ludzi pracy a nawet re­
gulatorem prac Partii i zwią­
zków zawodowych. Partia bo­
wiem organizuje po pracy
odprawę, odczyty, szkolenia,
a na terenie zakładów pra­
cy związki zawodowe organi­
zują różne imprezy w świe­
tlicach. Tymczasem nowe

przepisy MKE ograniczają
udział świata pracy w tum

życiu do minimum. Rozporzą­
dzenie MKE godzi w wyty­
czne Partii i związków zawo­
dowych.
Wiele instytucji alarmuje

nas wykazując niepraktyczność
nowych przepisów. Ośrodek
Szkolenia Zawodowego Prze­
mysłu Metalowego w Krako­
wie, Rynek Główny 6, stwier­
dza. w piśmie do redakcji, że
zniżki na bilety tramwajowe
są zupełnie nieprzydatne dla
uczniów i pracowników.

Uczniowie Szkoły Przemy­
słowej mają 3 razy w tygodniu
naukę od 14—20 w szkole przy
ul. Sobieskiego a trzy razy nau­
kę w warsztacie szkolnym lub

fabrycznym w jednym z 8 róż­
nych punktów miasta. Podobnie
skomplikowany rozkład zajęć
mają uczniowie Gimnazjum
Przemysłowego i Liceum Prze­
mysłowego .

Dasz telietonik

Wróżenie z kart
T)ardzo pochłonięci pracą są
[^urzędnicy M. K. E.l Wi.

docznie studiują po całych
dniach nowe możliwości obrzy­
dzenia życia pasażerom tram­
wajów i nie mają czasu na in­
ne. drobne sprawy.

Toteż zupełnie nie zauważy­
li, że stary rok się skończył i że
trzeba wydawać karty tram-

wsiowe na styczeń nowego
roku.

Ktnś może p^— e: „Przesa­
da! Jakże można o takiej rze­
cz-' zapomnieć?"

Więc służymy dowodami. Np.
pracownicy jednej z Jednostek

Wciskowych, w liczbie 153, do-

starczyli wykaz osób, pragną­
cych korzystać z kart abona­
mentowych, w podanym przez
M. K. E. termime, tj. przed 22

grudnia ub. roku. •

30 grudnia dostali odpo­
wiedź, że kart-' będą „zaraz po
pwrwszum". Wobec teao zaraz

po pierwszym — drugiego st.n-

czn-a — jeden z pracowników
udał się do biura M. K. E.

przy Placu Szczepańskim.
— Dzień dobry! — nowie-

dział unrzeimie. — Jak tam

nasze l-nrt.n tramwajowe?
_ 'oorzadkfut

Robią sio! Zadfrwście zn trzy
dni. to się dowiecie, co z nimi

dychać...
— A czy nie lepiej od razu

przyjść po te karty?

Na 1.076 uczniów dojeżdża
tramwajami 600. Wobec jed­
nak nowych przepisów prakty­
cznie zostali oni pozbawieni tej
możliwości. Tylko nieliczni u-

czniowie mogą sobie pozwolić
na zapłacenie kwoty 750 zł do
1.500 zł. Należy dodać, że jest
to młodzież pochodząca w** 08%
z klasy robotniczej i chłopskiej.

Zawiadamiamy gromady gminy
Nowy Sącz: Gołkowice Dclr.e,
Gołkowice Górne. Gabon. Bar­
cice, Wolę Krogulecką, Mo­
szczenicę, że na nasza inter­
wencję Centrala Zbytu Węglo­
wego przydzieliła dodatkowo z

rezerw Krak. Urzędu Woje­
wódzkiego 103 ten węgla gru­
bego, opierając się na roz­
dzielnikach przedłożonych
przez Centrale Rolnicza Samo­
pomocy Chłopskiej,

O

SŁUSZNA KRYTYKA
UZDROWIŁA PRACĘ

SPÓŁDZIELNI
W artykule „Krytyka w han­

dlu uspołecznionym jest ko-
nieczna‘‘ poruszyliśmy zażale­
nie czytelników z Oświęcimia
na tamtejsze stosunki w skle­
pach spółdzielczych. W związ­
ku z tym otrzymaliśmy pismo
ze Spółdzielni Spożywców w

Oświęcimiu. W cmaw’anym
sklepie nr 2 na Osiedlu zmie­
niono kierowniczkę sklepu. Po­
nadto pouczono nowy personel
o właściwym ustosunkowaniu
się do klienteli i obowiązku
zamawiania towaru tak., aby
nie było braków w sklepie. —

Personel sklepu mięsneqo zo­
stał ukarany za niezastosowa­
nie sie do przepisów obowią­
zujących i odpowiednio po*
uczony o obowiązkach. Za­
rząd Spółdzielni wraz z orga­
nami kontrolnymi zapewnia
nas, że dołoży wszelkich sta­
rań. aby zaszło pcnrzednlo wy­
padki nie nt’ały miejsca na te­
renie Snółdzielni Spożywców w

Oświęcimiu.
O

KONIEC SAMOWOLI
WŁAŚCICIELA MŁYNA

Zwrócili się do nas miesz­
kańcy wsi Bukowno gm. Bole­
sław z zażaleniem, że w godzi­
nach wieczornych prąd elek­
tryczny słabnie do tego stop­
nia, iż nawet 103 świecowa ża­
rówka nie może należycie o-

świetlić mieszkania. W związ­
ku z tym Zakład Elektryczny w

Jaworznie zabronił używania
motorów przez młyn, warsztaty
stolarskie i urządzenia przemy­
słowe. Nie poddał się temu je­
dnakże Józef Klich, właściciel

młyna
"

Na naszą interwencie Okr.
Zakład Elektryczny w Jaworz­
nie przeprowadził kontrolę i

odłączył Klicha od sieci za nie­
przestrzeganie zarządzeń o o-

graniczeniu mocy.
O

KUMOTERSTWO
\ W SKLEPIE NR 133

ZLIKWIDOWANE!
Jedna z naszych czytelniczek

zwróciła się do r.as z zażale­
niem, że nigdy nie może na­
być choćby kilka deko wędli­
ny bezkartkowej jak paszte­
tówki i głowizny w sklepie nr

133 na Prądniku Czerwonym,
ul. Piłsudskiego. Kierowniczka
te| placówki ob. Maria Wil-

Ministerstwa Skarbu pragnąc
przyjść z doraźną pomocą naj­
bardziej potrzebującym emery­
tom i op terając sie na stano­
wisku zajętym w tej sprawie
przez Ministerstwo Pracy i

Opiek' Społecznej poleciło Po­
wszechnemu Zakładowi Ubez­
pieczeń Wzajemnych przyznać
od września 1948 emerytem
oobiera'ęioym zaopatrzenia bel­
ko z funduszów b T-wa ..Flo-
■•■anka", a w‘ęc zna’dutąc”ni
*.:ę w ną'ocrczet sytuacji, do­
datki przejściowe (do czasu

gene-a^ego uręgiifr-wa-ifa tej
sprawy) w wysokości stasowa­
nej każdorazowo przez Zakład
Ubezp-’iec7f?ri Snotecznudh w u-

bezpieczeniu powszechnym.

Również znaczna część pra­
cowników Ośrodka Szkolenia
Zawodowego urzęduje w ciągu
dnia najmniej w dwu biurach.
Do tego należy dodać konfe­
rencje nauczycieli, szkolenie
pracowników na kursach, ze­
brania ,kursy samokształcenio­
we itd. Wymaga to często prze­
noszenia się z miejsca na miej­
sce przy pokonywaniu dużych
odległości. Pracownicy żadną
miarą nie mogą sobie pozwolić
na zakup kart tramwajowych
na okaziciela ze względu na

wysoką ich cenę, pomijając już
fakt, że MKE dla jednej insty­
tucji nie wydałaby tylu kart.

Sądząc z dotychczasowych
zarządzeń MKE należy przy­
puszczać ,że MKE obce nimi

uregulować nasilenie ruchu
pasażerów w tramwajach.
Zarządzenia MKE są biuro­
kratyczne.
Czytelnik M. Sł. pisze nam

w tej sprawie:
Czy Dyrekcja MKE nie

wie o tym, że większość pra­
cowników pracuje społecznie
i ograniczanie ich powrotu ż
pracy do godz. 19 będzie
zmuszało ich do wychodzenia
w połowie zebrań, skracania
godzin pracy, które niejedno­
krotnie w okresie planowa­
nia trwają dłużej.

Tego rodzaju ograniczenia
uniemożliwiają ludziom ko­
rzystanie z tych przejazdów.
Nie od dziś sprawa biletów

tramwajowych zaprząta uwagę
świata pracv Pisaliśmy wielo­
krotnie o tym na łamach „Ga­
zety Krakowskiej", spotykając
się z niezrozumiałymi oporami.
MKE broniła z uporem zasady
ważności 70-cio przejazdowych
biletów tylko na jedną linię, nie
biorąc pod uwagę zastrzeżeń
świata pracy. Gdy wreszcie

przekonała się, że zasada ta

Urzędnik wzruszył ramio­
nami.

— Szkoda zawracać nam

głowę! My cudów nie robimy!
A właśnie, że robicie, pano­

wie z M. K. E.! Przez te „cu-1
da" tysiące ludzi pracy, nie o- ;

trzymawszy kart tramwajo- j
wych w terminie, muszą płacić ■
pełną cenę biletu! Czyż na ra­
zie nie możnaby sprzedawać

biletów ulgowych po 5 zł oka­
zicielom legitymacji Fożbowych
zakładów pracy? Czy w odpo­
wiednim czasie nie należało
zmobilizować większej ilości
pracowników do wystawiania
nowych kart tramwajowych?

Nie trzeba być wróżbitą, że­
by z łatwo-c-''’, w"wróż"ó z tych
kart, iż ktoś się chyba po
nich przejedz! e...

Darmo! I bez przesiadania...

L. SAK.

jest niesłuszna, sprawiła nową
„niespodziankę".

Zaslanaw.ające jest to nieli­
czenie się z interesami ludzi

pracy i wymogami życia spo­
łecznego. Nowe przepisy opar­
te wprawdzie w zasadzie na

ramowym, ogólnym okólniku
Ministerstwa Administracji Pu*

blicznej, w szczegółach zosta-

Wadowicka Centrala Spółdzielcza
zapomina o Andrychowie

Pb wojnie Andrychów prze­
kształca się powoli w ośrodek
robotniczy. Dowodzą tego cy­
fry, przed wo-jną liczył on

2.000 robotników, a obecnie
8.000. Nie wszyscy jednak za.

uważylj te zmiany Nie spo­
strzegła tego również Powia-
towa Centrala Spółdzielcza w

Wadowicach. Nie zauważając
wzrastających potrzeb Andry­
chowa, słabo zaopatruje go w

artykuły spożywcze, obuwie
itd., mimo, że w odległych o

13 km Wadowicach nie brak

tych rzeczy 1 zakupić można

wszystko. Stan ten daje cię
szczególnie zauważyć w mo-

m:nc:e przekazania sklepom

TRYBUNA CZYTELNI­
KÓW „GAZETY KRAKÓW-
SKIEJ" DZIĘKUJE WSZY­
STKIM SWOIM SYMPA­
TYKOM 1 CZYTELNIKOM
ZA PRZESŁANE ŻYCZE­
NIA Z OKAJZ1 NOWEGO
ROKU.

Odpowiedzi Redakcji
OB. HENRYK PAWLIK. O-

SWIĘCIM UL. NOWA 6. Spra­
wa ratowania dziecka zatrute­
go lyzolem została szczegóło­
wo zbadana. NJ świetle prze­
słuchania świadków wygląda
ona zupełnie inaczej niż to O-
bywatel nam przedstawił. —

Pierwszej pomocy udzielili: dr
Czernicka i dr Hipp. Żołądka
nie można było przepłukać ze

względu na s.an dziecka. Dr
Hipp działał bardzo energicz­
nie i zrobił wszystko, co do
niego należało. Dzięki jego e-

nergii dziecko zostało na czas

odwiezione do szpitala. Zażale-
nie obywatela jest wynikiem
zdenerwowania. Nie wolno je­
dnak zbyt pochopnie rzucać o-

ekarżenia nawet w takich
chwilach. Bliższych wyjaśnień
możemy udzielić ustnie w re­
dakcji. (P—1134).

UCZNIOWIE S7KOŁY PRZE­
MYSŁOWEJ PRZY KZWME. W
okresie studiów tf. w ciągu
trzech lat nauki a równocześnie
praktyki szkolnej uczn!ow!e

podlegają dvrekc!i szkoły z ra­
cji studiów oraz dyrekcji
KZWME z tytułu pracy. Pro­
gram nauk, szkolnej tego typu
został opracowany i zatw!erdzo-
ny przez Centralny Urząd Szko­
lenia Zawodowego. Nie maci'?
wiec racji twierdząc, że ilość
przedmiotów 'źawodow”-^1' -‘e
jest wystarczająca. KZWME

wynagradza uczniów-pracowni-
ków według ustawy dla praco­
wników młodocianych. Dla do-
k>adnie:sziego omówienia tvcb
spraw orosimy o załoszenle się

OB. EDWARD PTAK. W Wa-
sari sprawie interweniowaliśmy
u przewodn!czareno Radu Za-.
kładowej przy KZWME. W na>-

bliższym gzasie otrzymacie
nrzysłucu’’' Wam leg’tvmac’r
Związku 1 wodowego Meta­
lowców.

O? JAN KUBIAK. NOW’
TARG. Wypadki kupgwan:a *•

letów przez workowych pozę
kóie;ką rdarza'ą sie sporady­
cznie. Władce powtórzyły obe­
cnie rozkaz j obostrzyły go. —

(K—2343).

łv wydane przez MKE bez za­
sięgnięcia w tej sprawie opinii
organzacji zawodowych i spo­
łecznych-

Zapytujemy Zarząd Miejski
czy podjęte zostały już kroki j
w celu zrewidowania wydanych
przepisów', które mylnie inter­
pretują intencje okólnika mini­
sterialnego!

jakiegoś towaru. Wówczas
wszyscy W Andrychowie kupu.
ją. Powstaje sląd panika.

Uważamy, że Powiatowa
Centrala Spółdzielcza w Wado­
wicach winna zwrócić uwagę
na niedostateczne zaopatrzenie
w towary andrychowsikiego
świata pracy.

(m. I.)

Jeszcze raz

o braku „dyrektywy"
Innego rodzaju kłopoty ma

PSS w Andrychowie. Posiada
ona 16 obiektów sklepowych
(spożywczych i innych). Kon­
kurentem jej do pewnego sto­
pnia są sklepy Samopomocy
Chłopskiej.

Ostatnio Centrala PSS-u w

porozumisniu z Centralą Sa.

mopomocy Chłc.pskiei posta­
nowiła rozgraniczyć kompe.e.i.
cję działalności obu spółdzielni
w terenie PSS obsługiwać bę­
dzie m'asta, Samopomoc Chłop­
ska zwróci przede wszystkim
uwagę na teren chłopski ,gdzie
jest jeszcze wiele do zrobie­
nia.

Nie chce tego niestety zro.

zumieć Spółdzie!n'a Samcpo.
mocy Chłopskiej w And ycho-
wie. twierdząc, że n e o rzy-
małą żadnych instrukcji w tej
sprawie.

Zwracamy się do Centrali

Samopomocy Chłopsk'ej w

Krakowie o udzieleń e potrzeb­
nych w tym kierunku informa­
cji placówce swojej w Andry­
chowie.

Flaszki czy kubki?
Objeżdżając wiele zakładów

pracy mieliśmy niejednokrot.
tnie 6pcsobność zauważyć, że

robotnicy przynoszą na śniada,
nie nZtko, kawę i herbatę w

różnego rodzaju flaszkach.

Robotnicy PZPB oraz innych
zakładów pracy oświadczają,
że znacznie dogodniejsze bvłv.
by do tych celów pół, czv ’/«
litrowe kubki gdyż flaszki bi’ą
się. i są niewygodne do uży-
*ku.

Zwracamy 6ię do Centrali

Artykułów Blaszanych o zain­
teresowanie się tą sprawą.

(m. 1.)

Zaopatrzenie emerytów
,,Florianki“

Zwrócili się do nas emeryci
b. Twa Ubezpieczeń „Flotian-
ka" w Krakowie, w sprawie u*
regulcwanta emerytur b. pra­
cowników tego Towarzystwa.
W związku z tym wyjaśniło
nam Ministerstwo Skarbu, że
do czasu uporządkowania
spraw majątkowych tego Twa.
nie można powyższej sprawy
załatwić definitywnie i gene­
ralnie dla wszystkich emery­
tów „Florlanki". Wysokość za-

ggąćraeń emerytalnych w t
T-wle Ubesp-ce-reń „Florian-
ka“ uslcfona została w okre­
sie przedwojennym, stąd też

kwoty tych zaopatrzeń stały
się w dzlsóeiszych waruntoch

niewspółmiernie niskie.

czyńska urządzała się W ten
sposób, że po nadejściu wędli­
ny bezkartkowej zostawiali

drobną jel część na ladzie a

większość chowała do lodówki.

Wędlinę tę otrzymywali nato­
miast bez trudności restaurato­
rzy i bliscy znajomi.

Interweniowaliśmy w Od­
dziale Ochrony Rynku, który
zawiadomił nas, że po przepro-
wadzeniu dochodzeń i obser­
wacji uznał winę ob. Marii

Wilczyńskiej, kierowniczki
sklepu nr 133. Kierowała się
kumoterskimi stosunkami. Zo­
stała cna przeniesiona do Inne*

go sklepu. Mamy nadzieję, że
na nowej placówce pracy ob.
Wilczyńska ustosunkuje się
bardziej społecznie do św'aia

pracy. Przeniesienie jako sto­
sunkowo lekka kara winno być
dla niej przestrogą.

O

OPÓŹNIENIA POCIĄGU
NR 2231 CHWILOWE

Na naszą notatkę pt „Cen*

ne minuty dla roboin ka", by*

rekcja Okr. Kolej Państwo­
wych nadesłała nam wyjaśnie­
nie, z którego wyn.ka, że spóż-
nien.a pociągu nr. 2231 spowo­
dowane były koniecznością o-

czckiwania tego pociągu na

połączenia z Tunelu, Trzebini,
Tarnowa i Wieiiczk.. Opóźnie­
nia powodują też roboty dro­
gowe, z którymi zy/iąząna jest
odbudowa mostów i nawierz­
chni. Jeżeli jednak opóźnienia
się zdarzają, pomimo starania
sie Dyrekcji PKP o usprawnle-
wnienie biegu pociągów —- to

są spowodowane nie dającymi
się usunąć czasowo trudno­
ściami natury techn;cznej. Z

biegiem czasu wszystkie te bo*

łączki będą usunięte i cpóż*

nlenia nie będą mieć m‘e‘sra.
fP—2101)

Kącik pochwal
BŁYSKAWICZNE

ZAINSTALOWANIE
APARATU

TELEFONICZNEGO

Dyrekcja Polskich Zakła­
dów Zbożowych Okręg Kra.
kowski wyraża za naszym po.
średnictioem podziękotoanie
Rej. Urzędu Telegr.-Telej. za

błyskawiczne zainstalowanie a.

para tutelefonicznego dla po.
trzeb służbowych nowej pla.
cówki PZZ.

•

INTELIGENTNY BILETER

Uczniowie Państwowego Li.
ceum Spółdzielczego w Kra.
kowie wyrażają podziękowanie
bileterowi kina „Uciecha",
który w dniu 21 bm. o godzi,
nie 17.45 puścił uczniów na

seans bez zbędnych formalno,
ści. Bilety były bowiem wy.
stawione omyłkowo na pierw.

i szy seans. Bileter szybko zo.

I rientował się w omyłce i nie
' utrudnił młodzieży wstępu.

Ten niebiurokratyczny postę.
pek biletera pozwolił młodzieży
obejrzeć piękny film radziecki
o Pawłowie. (U-2559)

O

WYRAZY UZNANIA
DLA MILICJI

Mieszkańcy Osiedla Oficer,
skiego w Krakowie od pewne,
czasu byli okradani systemu,
tycznie przez nieuchwytnego
złodzieja. Dzięki energii Bry.
gady Śledczej V Komisariatu
M. O. przy ul. Lubicz, spraw,
ca został ujęty. W czasie rs.

wizji znaleziono szereg rzeczy,
których złodziej nie zdołał je.
szcze sprzedać. Wróciły cne

do swych prawowitych właśoi.
cieli. Kilkadziesiąt posz’:orlo.
wanych esób przesłało na ręce
redakcji podziękowanie' i wy.
razy uznania dla Milicji. Sio.
wa uznania przekazujemy Wo^
jewódzkiej Komendz-e Milicji

(M—2552)



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 6 (321)6

Piątek

19i

TEATRY
Teatr im. J. Słowackiego

15.30 j 19: „Damy i huzary”.
Tealr Stary (duża sala), godz. 15:

„Romans z wodewilu”; godz. 19:

„Niemcy”: (mała saia), godz. 15.30
i 19.15: „Moralność pani Dulskiej”.

Teatr Młodego Widza —

. godz.
„Książę i żebrak

Teatr Groteska — nieczynny.
TeaLr Kolejarza (Bocheńska 7),

godz. 19: „Joanna Ligęza”.
Teatr Rapsodyczny — nieczynny.

KINA
Apollo;

18, 20.
Gdańsk: „Dżulbars”, — godz

17.30, 19.30 .

Sztuka; „Młoda gwardia”,
godz. 16, 18, 20

Świt; „Czarodziej Sadów”,
16, 18, 20.

Uciecha: „Milczenie jest
godz. 16, 18, 20.

Wanda: „Powrót Lassie” — godz.
16, 18, 20.

Warszawa: „śpiewak nieznany”, —

godz. 16, 18, 20.
Wolność: „Bogata narzeczona”, —

godz. 16, 18 20.
Kino Aktualności. Najnowsza Kro­

nika Filmowa: „Radziecka Kirgizja”.
Godz. 12, 13.15, 14.30.

„Przeczucie", — godz. 16,

15.30,

I seria,

— godz.

ziołem".

Zakończenie Artystycznego Zjazdu Nauczycieli

Zdobyte wiadomości przekażą
swemu środowisku

W ostatnim dniu III Artystycznego Zjazdu, nauczyciele
byli gośćmi prezydenta miasta, tow. H. Dobrowolskiego-
W godzinach popołudniowych przybyli oni do gmachu Miej,
skiej Rady Narodowej, gdzie nastąpiło oficjalne, uroczyste
zakończenie Zjazdu.

Kierownik Zjazdu, dr Papee,
podziękował władzom miejskim
za gościnne j sercŁczńe przyję­
cie nauczycieŁi z dalekich wio­
sek i miasteczek w murach

starego Krakowa. Następnie
zabrał głos prezydent miasta,
tow. II. Dobrowolski. Nawią­
zując do rewcilucyjnych trady­
cji Krakowa, mówca wspomniał
» nobycie w nim ‘Lenina ,1 Sta­
lina.

Imieniem Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego przemawiał
wiceprezes Zarządu Okręgu,
tow. J- Guzała, zaś w imieniu

uczestników Zjazdu ob. Czer*
kawska i ob. Talarczyk.

Ob. Talarczyk, nauczyciel z

Ziemi Lubuskiej, w serdecz­
nych słowach wyraził podzię­
kowanie dla prelegentów, któ­
rzy przyczynili się do tego, że
uczestnicy Zjazdu wrócą do
swoich warsztatów pracy wzbo­
gaceni nowymi wartościami,
które przekazywać będą swe­
mu środowisku.

Zdrową wodę do picia otrzymały
robotnicze dzielnice:

Łagiewniki, Pychowice i Wola Duchacka
Długo musieli czekać miesz­

kańcy Łagiewnik na założenie
w ich dzielnicy sieci wodocią­
gowej. Przedwojenny Magi­
strat nie znalazł pozycji w bu­
dżecie na zaprowadzenie tak

koniecznej instalacji dla dziel­
nicy robotniczej, łagiewnicza-
nie musieli albo używać wody
zaskómej, albo też kilometra­
mi chodzić do najbliższych wo­
dociągów w mieście.

Sprawa ta była przedmiotem
szerokiej kampanii prowadzo­
nej przez „Trybunę Czytelni­
ków" naszej Gazety, która do-

Reorganizacja systemu
POGOTOWIA LEKARSKIE

DYŻUR LEKARSKO - POŁOŻNICZY:
dr. E . Kowalski, ul Kopernika 23, tel.
597-39, 235-68

We wszystkich Innych nagłych za-

chorzemach w nocy należy wezwać

Pogotowie Ratunkowe PCK ul Stali­
na 19 telefon 211 12 lub 548 88

WSZELKIE PRZEWOZY CHORYCH,
zarówno w obrębie miasta, fak 1 wo

Jewód7łwa krakowskiego. załatwia

wyłącznie Stacja Pogotowia Ratun­
kowego PCK w Krakowie, przy ulicy
Stalina 19. telefony 548-88 1 211 12,
czynne przez rafą dobę

STACJA PRZETACZANIA j konśeT

wowania krwi PCK w Krakowie, plac
Gen. Sikorskiego 2. teł. 509-99, czynna
bez nrzerwy przez 24 godziny

DYŻURY APTEK Rynek Gł. 22,
Mikołajska 4, Długa 66, Zwierzyniec­
ka 7, Mogilska 16, Krakowska 9, Ry­
nek Podgórski 15, Kaz. Wielkiego 78.

gospodarki leśnej
Ną podstawie uchwały Sej­

mu i rozporządzenia Minister­
stwa Leśnictwa przeprowadzo­
na została reo-rganiizacja syste­
mu gospodarki leśnej. Upraw­
nienia dotychczasowych Dy­
rekcji Lasów Państwowych zo­
stały rozdzielone i przejęte
przez:

Rejon
również
stwowe

obejmie
teriałów
podległych mu tartakach.

Ekspozyturę Państw. Centrali
Drzewnej „Paged", która zaj-
mie się handiem i transportem

Lasów Państwowych,
Przedsiębiorstwo Pań-

Wyodrębnione, który
sprawy produkcji na­

tartych i innych, w

materiałów drzewnych
produktów, oraz przez

Ekspozyturę Państw. Centrali
Leśnych Produktów Niedrzew-

nych „Las", której zadaniem
będzie eksploatacja użytków
ubocznych lasu, gospodarstw
leśnych oraz przetwórstwo leś­
nych użytków ubocznych.

Reorganizacja gospodarki le­
śnej i objęcie jej przez pań­
stwowe przedsiębiorstwo przy­
czyni się do usprawnienia pra­
cy, do jej mechanizacji. Po­
zwoli ona na lepsze wykorzy­
stanie surowca przez racjonal­
ne i oszczędne zużycie. Zasto­
sowanie zaś systemu bezzrębo-
wej gospodarki pozwoli zwięk­
szyć zdrowotność drzewosta­
nów i ich masę. Zlikwiduje
groźbę klęsk elementarnych,
szczególnie niebezpiecznych w

okręgu krakowskim.

Reorganizacja gospodarki le­
śnej winna przyczynić sie do
szybkiego i sprawnego wyko­
nania zadań, wynikających z

planu 6-Ietpiego.

i ich

pingowała władze miejskie do

jak najszybszego zaspokojenia
tej palącej potrzeby mieszkań­
ców Łagiewnik. X w roku ubie­
głym z runduszów przeznaczo­
nych na poprawę komunalnych
warunków bytu klasy robotni­
czej przeznaczono 5,5 miliona
zł na doprowadzenie wodociągu
do tej dzielnicy.

Na wieść o tym, mieszkańcy
utworzyli Komitet Obywatelski,
który stał się łącznikiem mię­
dzy dzielnicą a Zarządem Mia­
sta, werbował się sposród mie­
szkańców chętnych do pomocy
w przekopach i zbierał fundu­
sze. Łagiewniczanie nie odmó­
wili współpracy w robotach

ziemnych i nie poskąpili gro­
sza. Zebrano 468 tys. zł, do
których zaliczyć należy poka­
źną sumę 1,5 mil. zł pobliskiej
Cegielni „Bonarka**. Zebrane
kwoty powiększyła jeszcze do­
tacja Wodociągów Miejskich w

wysokości 2,5 miliona zł.
Roboty zaczęto na przełomie

wiosny i lata w roku ubieg­
łym. Przeciągnięto 2.100 m rur

żeliwnych, które doprowadzają
wodę wodociągową do 10 stu­
dzien. Ponieważ Łagiewniki
położone są na wzniesieniu, za­
instalowano pompownię dla
odpowiedniego ciśnienia.

W dniu wczorajszym odbyła
uroczystość uruchomienia hy­
drantów. Wzrastający pod
wieczór mróz i przenikliwy
wiatr nie odwiódł mieszkańców
Łagiewnik od gremialnego
wzięcia udziału w uroczystości
swej dzielnicy. Przybyli na nią
wszyscy: starzy i dzieci, robo­
tnicy z pobliskich fabryk i
młodzież szkolna. Łagiewnicza­
nie serdecznie oklaskiwali prze­
mawiających: prezesa MRN
tow. mgr Wójcika, prezydenta
tow. Dobrowolskiego, II sekre­
tarza KD PZPR tow. Bobrow­
skiego, robotnika Cegielni tow.

Adamczyka i robotnika Wodo­
ciągów tow. Drożdżaka. Wdzię­
czność swą zamanifestowała
również młodzież szkolna, ofia­
rowując robotnikom, członkom
Komitetu Obywatelskiego i
Żarz. Miasta bukiety kwiatów.
Przy dźwiękach „Międzynaro-
dówki“, tow. Adamczyk uru­
chomił hydrant.

Od tej chwili mieszkańcy Ła­
giewnik będą mieć zdrową wo­
dę do picia z kilku hydrantów,
umiejscowionych w najwię­
kszych skupiskach dzielnicy.
Robotnicy z Łagiewnik i ich

żony nie będą musieli tracić
czasu na dźwiganie wiader wo­
dy z odległych kranów.

Uroczystość w Łagiewnikach
nie była jedyną. W dniu wczo­
rajszym uruchomiono wodocią­
gi również w Pychowicach i
Woli Duchackiej. Gminy przy­
łączone do m. Krakowa zamie­
szkałe przez świat pracy o-

trzymały zdrową wodę. Robot­
nicy pracujący przy kanaliza­
cji i pomagająca im ludność
pokonały _ łącznie 6 km terenu

miejscami podmokłego i skali­
stego.

W ten sposób plan robót z

kredytów państwowych przewi­
dzianych na poprawę komunal­
nych warunków bytu klasy ro­
botniczej w Krakowie, na rok

ubiegły, został wykonany z

nadwyżką. Poza robotami wo­
dociągowymi i kanalizacyjnymi
we wspomnianych dzielnicach
wybudowano kanały uliczne na

gruntach Kucharskiego, w Alei
Listonada oraz kanał dla od­
wodnienia mokradeł w Za­
krzówku.

Urządzono również dojazd i
chodniki do Zakładów Podze­
społów Telekomunikacyjnych.

Przewodniczący Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej tow. Bo­
lesław Bierut w podsumowaniu dyskusji III
Plenum KC naszej Partii, zajmując się m. in.

sprawą korespondentów robotniczo-chłopskich,
powiedział:

„Otoczyć odpowiednią opieką i wziąć
w obronę przed atakami wrogiego środo­
wiska korespondentów prasy robotniczej
i chłopskiej, zabezpieczyć, aby sygnalizo­
wane przez nich spostrzeżenia były wni­
kliwie rozpatrywane i załatwiane w myśl
interesów państwa i klasy robotniczej,

wreszcie nagradzać ich za zasługi w ich
pracy".

Słowa tę wskazują, jak wielkie znaczenie
ma glos korespondentów robotniczych i chłop­
skich, którzy jako „oczy i uszy" prasy partyj­
nej docierają najgłębiej w teren, najlepiej
znają jego warunki i zagadnienia. Dlatego też
mogą oni i powinni odegrać doniosłą, rolę
w realizacji wskazań III Plenum KC PZPR.
Walka o czujność rewolucyjną jest podstawo­
wym obowiązkiem korespondenta robotniczo-
chłopskiego. W tej walce liczy on na pełne
poparcie władz partyjnych, gazety partyjnej
i władz państwowych.

Praca korespondenta, to równocześnie praca
propagatora, agitatora i organizatora. Mu3i
ona odzwierciedlać wszystkie przejawy załogi,
zakładu, a nawet całej miejscowości.

Praca korespondenta winna pomagać
w zwalczaniu wszelkiego zła, musi metodą od­
ważnej, słusznej i zdrowej krytyki wykrywać
wszelkie błędu i niedomagania w celu ich li­
kwidacji. Musi ona demaskować działalność
wroga, w naszych zakładach pracy, w fabry­
kach i kopalniach, hutach i spółdzielniach,
w mieście i na wsi.

W ten sposób korespondent robotniczo-
chPnski bodzie brał bezpośredni udział w li­
kwidacji błędów i niedociągnięć w myśl inte­
resów państwa i klasy robotniczej, w ten spo­
sób będzie pomagał w pracy nad rozwojem
naszej gospodarki narodowej w ramach planu
6-letniego, będzie budotoal fundamenty ustro­
ju socjalistycznego.

Doceniając wielkie znaczenie krytycznego
głosu korespondentów robotniczo-chłopskich
redakcja naszej gazety otwiera nowy dział
pod tytułem „Zdaniem naszych koresponden­
tów". w którym zamieszczane będą stałe ma­
teriału i spostrzeżenia krytyczne koresnonden-
t*- „nbotniczo-chlopskich „Gazety Krakow­
skiej".

Sp~awu sygnalizowane przez koresponden­
tów i załatwione pozytywnie publikować bę­
dziemy na łamach naszej gazety. Skuteczność
interwen.cn podniesie znaczenie i autorytet
korespondenta robotniczo-chłopskiego, będzie
Jednocześnie dowodem znaczenia i roli jego
głosu, lako przedstawiciela świata pracy.

Otwierając z dniem dzisiejszym ten nowy
dział, wyrażamy przekonanie, że w taki spo-

sób nasza gazeta stanie się jeszcze ■skutecz­
niejszym orężem Partii i klasy robotniczej,
jeszcze ściślej wiąźąc się z masami pracują­
cymi naszego województwa.

Sklepy Centrali Handlowej
i Spółdzielni Spożywców

otwarte wieczorem i w niedziele
BraK troski

o współzawodnictwo pracy
w Podhurtowni Wełny

w Chrzanowie
Kierownictwo Centrali Tekstylnej Podihurto-

wni Wełny w Chrzanowie wykazuje w swej
pracy pewna przypadkowość j bezplanowość.
Trzeba stwierdzić, że u kierownika tej placów­
ki tow. Stanisława Stolarza widać zbyt małą
troskę o pracowników, którą winien on okazać
nie tylko z racji sweao kierowniczego stano­
wiska. ale przede wszystkim, jako sekretarz
Podstawowej Organizacji Partyjnej przy Pod-
hurtowni.

Wyraźnym dowodem beztroski tow. Stolarza

jest jego stosunek d-o zagadnienia współzawod­
nictwa pracy w tej placówce. W sposób mecha­
niczny sporządził on wykaz pracowników bio-

racych udział w indywidualnym współzawod­
nictwie. zamiast zwołać zebranie, na którym to

zagadnienie byłoby omówione i na którym wy-
branoby trójki kwalifikacyjne lub też delegata
do punktacji. Druqą sprawą, która poruszyła
pracowników, był fakt, że lista z punktacją
współzawodniczących nie została wywieszona
do publicznej wiadomości. Na zapytanie doty­
czące powyższej okoliczności tow Stolarz za­
słonił się argumentem, że tennin do rozpatry­
wania okólnika dotyczącego współzawodnic­
twa był za krótki.

Tow. Stolarz powinien zdawać sobie sprawę
ze znaczenia współzawodnictwa pracy, ze zna­
czenia organizowania narad wylwórczych. ze

współpracy z rada zakładową. Sądzę, że uwa­
gi te przyczynią słę do likwidacji niedociąg­
nięć w naszej chrzanowskiej placówce.

WŁADYSŁAWA SARWA

koresp. robotniczy
*

Sprawa poruszona przez tow. Sarwę jest
słuszna. Podejście tow. Stolarza do współza­
wodnictwa pracy jest wyrazem niezrozumie­
nia przezeń zagadnienia i ducha współzawod­
nictwa oraz oderwania się od pracowników.
Nie wątpimy, że wśród szeregu przyczyn, któ­
re wpłynęły na postępowanie tow. Stolarza
jest również i ta, że nie powinien on równo­
cześnie spełniać funkcji kierownika placówki
i sekretarza Organizacji Partyjnej, co nastrę­
cza mu niewątpliwie trudności w dobrym wy­
wiązaniu się z obowiązków na obydwu stano­
wiskach. Spodziewa ny się, że najbliższe ze­
branie Organizacji Partyjnej przy Podhurto-
wni usunie te dotychczasowe niedociągnięcia.

(Red.)

Sklepy Państwowej Centrali
Handlowej przy ul. Stalina 1
i Śląskiej 8 oraz Powszechnej
Spółdzielni Spożywców przy
ul. 18 Stycznia 16, ul. Kalwa-
ryjskiej 36, ul. Stradom 9, ul.
Mogilskiej 33, ul. Zwierzyniec­
kiej 32, czynne będą w dni po­
wszednie od godz. 6.30 do
godz. 21, zaś w niedziele od

godz. 8 do 13 bez przerw obia­
dowych.

Prócz tego Dom Towarowy
przy ul. św. Anny 2 otwarty
będzie w dni powszednie od
godz. 7 do 21 iw niedziele od
9 do 17 bez przerw obiado­
wych.

Zarządzenie to, oparte na do­
datnich doświadczeniach pla­
cówek handlu uspołecznionego
w Warszawie i innych więk-

szych miastach, powitali robo­
tnicy i pracownicy Krakowa z

wielkim uznaniem.

w4*

■DOMU
WlSUWz”

Poradnia świetlicowa Domu Kultury
Związków Zawód., Kraków, Rynek
Główny 27, II p., zawiadamia, iż jest
zaopatrzona w materiały pogadankowe
i repertuarowe dotyczące obchodów:

Rocznicy wyzwolenia Krakowa „18
Stycznia 1945 r.”s

26 rocznicy śmierci W. Lenina.
Poradnia czynna codziennie, oprócz

niedziel I świąt, od godz. 13—20.

Przodownicy pracy
zwiedzili UJarszaurę
Komitet współzawodnictwa

pracy przy Wytwórni ni. 1
PMT, dzięki dotacji w wyso­
kości 35 tys. zł. uzyskanej z

Głównego Komitetu Współza.
wodnictwa w Monopolu, zor-

gan.zował dla 4 przodowników
i 2 racjonalizatorów wycieczkę
do Warszawy.

Pracownicy zwiedzili Ma­
riensztat, Łazienki, Trasę W-Z.
Belweder, z bliska oglądając
roboty przy odbudowie stoli­
cy. Było to dla nich tym więk.
szą atrakcją, że nie jeden do.
piero pierwszy ras zwiedził
Warszawę.

Przed powrotem wycieczko­
wicze złożyli życzenia noworo.

czne Prezydentowi tow. B. Bie­
rutowi.

W. Ekert, kor fabr.

Obniżka taryfy
komunikacji lotniczej

Z dniem 1 stycznia wszyscy

pracownicy sektora uspołecz­
nionego. legitymujący słe od­
powiednim dowodem służbo­
wym, mają prawo do 33 proc,
zniżki od normalnej taryfy pa­
sażerskiej na krajowych liniach

komunikacji lotniczej. Zniesio­
ne zostały również ogranicze­
nia, które uniemożliwiały ko­
rzystanie z samolotu przy po­
dróżach służbowych (o łle nie

powiększa to kosztów podróży
odbywanych dotychczas ko­
leją).

Cena przelotu samolotem na

każde| trasie krajowel jest te­
raz zaledwie o 12 proc, wyż­
sza od ceny przejazdu II klasą
pociągu pośpiesznego na tejże
trasie. Biorąc pod uwagę o-

szczędność czasu istniejącą
przy podróżach samolotem, to

koszty podróży służbowej, od­
bywanej samolotem, mogą być
nawet niższe, od kosztów przy
posługiwaniu sie koleją.

KOLEJOWE POGOTOWIE ŁEKAIU
SKIE mieści się w Centralnej Kole®

jowej Przychodni Lekarskiej, ul. Pa­
wia 15. Wzywać' je mogą pracownicy
kolejowi uprawnieni do kolejowej
opieki lekarskiej, w godz. od 19—7

rano, numer telefonu kolejowego 239
lub 1250, a miejskiego 575.85.

Pół wieku

KOMUNIKATY
MIĘDZYZWIĄZKOWY KLUB RO­

BOTNICZY (plac Szczepański 3) —

godz. 18: W ramach wypoczynku
świątecznego: Podwieczorek taneczny.

W Ż. T. K . KLUBIE LUDOWYM,
Sławkowska 30, w piątek 6 bm., o

godz. 19.30 odbędzie się audycja sło­
wno-muzyczna zespołu artystycznego
„Czytelnika’* na temat: „z mroku ku
światłu”. Wstęp wolny.

ZARZĄD OKRĘGU ZWIĄZKU BO­
JOWNIKÓW o Wolność i Demokrację
w Krakowie, urządza w dniu 12 bm.,
o godz. 17, w sa}‘ świetlicy przy ul.
Lubicz 16 („Ogród Strzelecki”), dla
dzieci swoich podopiecznych uroczy­
ste powitanie Nowego Roku, połączo­
ne z obdarowaniem dzieci słodycza­
mi. Bloczki na paczki wydaje referat

opieki Związku Bojowników, tri. Ba­
sztowa 8, II. p.

(Ciąg dalszy ze str. i)
mienia ludzi pieniądza, gdyż
nie mają oni sumienia. O ile
ci paranoicy nie zapomnieli czte­
rech działań
niech obliczą,
niechat siedem

rzą, zanim raz odetną. »

Po pierwszej wojnie strącili
Rosję. Po drugiel — pół tuzi­
na państw europejskich Stra­
cili również państwo którego
liczba mieszkańców równa się
ludności całej Europy - stra-.
ciii Chiny. Dlatego też niech
lepie) nie myślą o trzeciel

wojnie: jeśli sie na nią odwa­
ża. strącą wszystko

Na przestrzeni dz’.e‘ów były
wieki burzliwe i ciche wieki

wynalazków f wieki zarazy mo­
rowej, wieki szczytnych pory­
wów i wieki zastoju Losy XX
wieku są trudne i wielkie. —

arytme. ycznych.
nlechal zważą,
razy nrzymie-

Wiek ten rozpoczął się od rze­
czy małych, od wojen kolo­
nialnych. od skandalów gieł­
dowych Wiek ten wiele nie­
żyt zbyt wiele, jak aa owe 50
lat życia ale niezłomnie « nie­
ugięcie dąży do celu- wiek ten

przejdzie do historii, lako wiek
komunizmu.

Na zakończenie przepowie­
dnia noworoczna: Dzieci które
obecnie krążą w tanecznym ko­
rowodzie wokół choinek boga­
to lub skromnie ubranych, czy
to w Moskwie, w Paryżu czy
też w Nowym Jorku zobaczą
na własne oczy okupione o-

gromna ceną ogtrzykroć dro­
gie — szczęście Żvczvmv aby
droga zarówno wfelkleno wie­
ku. fak i dr4ja małych bez­
troskich 'eszćze dzieci była tak

najłatwiejsza.
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Zawody narcaiskie
w CSR

PRAGA. W Harrachowie od­
były 6ię pierwsze w obecnym
sezonie zawody narciarskie w

biegach sztafetowych 4X10
km.i w skokach. Spośród 55

startujących zawodników cze­
chosłowackich pierwsze miej­
sce w skokach zajął Remza
(VSY Jiczin), osiągając 353,5
pkt.ioS.skoków55,53i56m.

W biegu sztafetowym zwy­
cięstwo odniosła sztafeta COS
(Simunek, Jon, Nemeszeghy,
Melich) z czasem 2:44:06 godz.

*

W Gottwaldowie na Mora­
wach odbędą się w roku 1950
„Ogólnopaństwowe igrzyska
sportowe czeskiej i słowackiej
młodzieży pracującej''. W naj­
bliższych dniach specjalny ko­
mitet igrzysk ma opracować
szczegółowy: program, pierw­
szej tego rodzaju imprezy w

Czechosłowacji.

Turniej najlepszych
ping-pongisłów

WARSZAWA. WOZTS orga­
nizuje w dniach 6—8 bm. „Tur­
niej asów ". W zawodach weź­
mie udział 10 najlepszych za­
wodników Warszawy: Gaj,
Gayer, Fęcżkowski, Kugler I,
Kugier II, Jagodziński, Sam­
borski, Karaś, Zawisza, Siemia­
nowski.

Zawody odbędą się w sali
ZMP we Włochach i rozegrane
będą systemem każdy z każ­
dym.

Przed występami

angielskich hokeistów

w CSR

ZURYCH. Drużyna hokeistów
wngóaistkich Harriingay R-acers,
k.óra w połowie stycznia odbę­
dzie tounnśe po Czechosłowa­
cji, rozegrała w Davos mecz z

miejscowym klubem HC Da-
vos, remisując 3:3 (0:0, 2:2,
1:1).

Pierwszy swój mecz w Cze­
chosłowacji rozegra zespół ■’ań-
gielski 10 bm. w ■Klaahie z re­
prezentacją COS.

Wczasowicze

biorą udział ui turnieju

ping=pongowym
KRAKÓW. Podhalański Pod-

okręg Tenisa Stołowego zor­
ganizował w Zakopanem tur­
niej na otwarcie sezonu, w

którym oprócz zawodników
Haliniaka (Maków), Kolejarza
(Sucha),’ Gwardii i PTT (Zako­
pane) wzięli również udział,
przebywający na wczasach, za­
wodnicy klubów z całej Pol­
ski.

W grze pojedyńczei zwycię­
żył Kulig (Koletorz — Sucha),
przed Kobzą (PTT).

Przed turniejem
kół sportowych w siatkówce
W całym kraju odbywa się

obecnie jedna z najcjekaw-
I szydn imprez sportowyon: tur­

niej kół sportowych w siatkó­
wce męskiej i kon.ecej.

Pierwsza pianowa akcja na­
szych władz związkowych ma

na celu popularyzacje jednej
z najbardziej masowych dzie­
dzin sportu, gry dostępnej dla

każdego, jaką jest właśnie siat­
kówka.

Poza tym turniej kół sporto­
wych pozwoli na zorientowa­
ni® się w klasie, jaką repre­
zentują poszczególne zespoły,
pozwoli wreszcie na wyłonie­
nie talentów w tej dyscyplinie
sportowej.

Turnieje kół sportowych w

Warszawie, Łodzi i Lublinie,
które rozpoczęły się już przed
kilkcma tygodniami i które w

chwili obecnej dobiegają koń­
ca. pozwoliły na wyciągnięcie
wniosków zarówno w sensie

dodatnim, jak i ujemnym.

Podział klubów związkowych
na kategorie

WARSZAWA. Związkowa
Rada Kultury Fizycznej i Spor­
tu CRZZ w trosce o upowsze­
chnienie kultury fizycznej i

sportu wyczynowego, opraco­
wała podział klubów na kate­
gorie.

Podział ten będzie podstawą
do otrzymywania subwencji i

sprzętu sportowego.
Do kategorii pierwszej zali­

czone zostanę te kluby, które

posiadają co najmniej 12 czyn­
nych sekcji, a w tym przynaj­
mniej 5 sekcji, biorących udział
w spotkaniach ligowych lub

A-klasowych.
Kategorią drugą objęte będę

kluby posiadające 8 sekcji, w

tej liczbie cztery biorące udział
w zawodach ligowych lub A-

klasowych.
Do trzeciej kategorii wejdą-

kluby, które posiadają mniej
niż 7 sekcji czynnych.

Podział ten nie jest stały i

kluby z niższych kategorii o

ile uzyskają wymagane mini­
mum zaliczone zostaną do ka­
tegorii wyższej.

W roku 1950 sport związko­
wy liczyć będzie 862 kluby,
które posiadać będę 5.434 sek­
cje sportowe.

Najwięcej klubów posiadać
będzie ZS Związkowiec — 156,
Ogniwo i Stal — 107, Spójnia
i Włókniarz po 99, Kolejarz 81,
Górnik i Budowlani po 74 oraz

Unia 65.
Każdy związkowy klub spor- ■

towy musi posiadać przynaj­
mniej 5 sekcji z nast. gałęzi >

Dodatnią stroną turniejów
była duża aktywność działaczy
związkowych i kierowników
poszczególnych kół, ambicja,
jaką wykazywali zawodnicy i

niezły poziom zwłaszcza w

turnieju warszawskim. ,

Opóźniały i hamowały pra­
widłowy rozwój turnieju liczne
i nie zawsze słuszne protesty
odnośnie uzyskanych wyni­
ków, poza tym w wielu wy­
padkach szwankowała strona

organizacyjna, a nieuspnaw'e-
dliwiona absencja kiUku kół

wpłynęła również w dużej
móerzie na regularny przebieg
turnieju.

Turniej kół sportowych w

Krakowie, który rozpoczyna sie
w dniu dziistojszym, został

wprawdzie zorganizowany sto­
sunkowo późno, w chwili, gdy
w innych . okręgach turnieje
dobiegają końca, ale dzięki
temu organizatorzy beda mo­
gli uniknąć błędów, jakie zo-

sportu: gimnastyka, pływanie,
lekkoatletyka, piłka ręczna,
boks, narciarstwo, łyżwiarstwo
i sporty świetlicowe (tenis sto­
łowy, szachy).

Hokeiści Czechosłowacji

przed mistrzostwami świata
PRAGA. Zeszłoroczny mistrz

świata w hokeju — reprezen­
tacja Czechosłowacji przygoto­
wuje się starannie do tegoro­
cznych rozgrywek o tytuł mi­
strzowski. Jak wiadomo, mi­
strzostwa świata odbędą się w

tym roku w marcu - w Londy­
nie.

W ramach przygotowań ho­
keiści czechosłowaccy rozegra­
ją w połowie stycznia kilka

spotkań z drużyną angielską

EIRP szkoli aktywistów
sportowych

WARSZAWA. W dniu 8 bm.
rozpoczyna 6ię pierwszy turnus

Centralnego Kursu Aktywi­
stów Sportowych ZMP w o-

śródku własnym w Szklarskiej
Porębie. W ciągu trzech 3-ty-
godniowych turnusów zostanie’

przeszkolonych około 225 osób.
Na kursie uczestnicy zapo­

znają się z wiadomościami ide­
ologicznymi oraz organizacyj­
nymi sportu. Duży nacisk zo- I
stanie położony na zajęcia pra­
ktyczne. 1

stały popełnione w innych o-

kręgach i postawić tę ciekawą
imprezę sportową na wysokim
poziomie.

Trudno mówić o szansach

zespołów, które startują w tur­
nieju. Nie mieliśmy dotych­
czas większej możności zapo­
znania się z poziomem, jaki
reprezentują poszczególne koła.

Będąc jednak na treningach
kilku kół sportowych, możemy
wysunąć -ostrożnv wniosek, że
koła sportowe ZS Spójni, która

wystawia największą ilość ze­
społów (14 drużyn męskich j 3
żeńskie), będą miały dużo do
powiedzenia w rozgrywkach.

Z kół sportowych Spójni do

najlepszych zalicza się bez-
wątpienia koło sportowe Pol­
skich Zakładów Zbożowych,
które wystawia do turnieju 2

drużyny męskie j jedną żeń­
ską.

Po turnieju w piłce siatko­
wej, przyjdzie kolej na rozgry­
wki w p'ng-pongu, które już
teraz wzbudzają duże zacieka­
wienie wśród członków wszy­
stkich kół sportowych

ChcielJbyśmy, by Kraków

wyprzedził tym razem inne o-

kręgi w organizowaniu tej 'm-

prezy i dał przykład dobrze po­
stawionej pracy sportowej.

D.

Harrigay Racere, złożoną z za­
wodników kanadyjskich. Re­
prezentacja COS rozegra z dru.
żyną angielską 10 stycznia
mecz w Kladnie i 19 w Pradze.
Oprócz tego Harringay Racers

rozegrają spotkania 5 w kilku
miastach czechosłowackich z

miejscowymi drużynami. I tak:
12 stycznia — w Ostrawie, 14
bm. — w Bratysławie, w dwa
dni później — w Brnie i 18 bm.
— w Czeskich Budziejowicaoh.

Przed wyjazdem do Londynu
reprezentacyjna kadra hokei­
stów czechosłowackich zgru­
powana będzie na specjalnym
obozie przygotowawczym.

SKRADZIONO legitymację:
służbową Nr 015. partyjną
Nr. 0976954, Zw. Zaw., kar­
tę tramwajową na 1950 Nr.
19, kartę wsf»pu dc kasyna
ni 4, Gorzkowska Kazimiera.

Złefoće/sge Posad poszukują

Państwowy Teatr Młodego Widza
Karmelicka 4. Tel. 554-85

o godzinie 19 te)

„KSIĄŻE 1 ŻEBRAK’
Kasa teatru czynna od godz. 10—13 i od 15. 4-K

MŁODY, pracowity, zdolny,
szuka pracy jako woźny po­
ważnej instytucji. Zgłoszenia
Kruk Stefan, Kraików, Sie­
miradzkiego 29, zn. 6.

5-b

UNIEWAŻNIA £ję kradzio­
ną pieczątkę — opiewającą;
„Zarząd Miejski Z.M.P. w

Wieliczce". 3-g

Zguby i kraHfp*e

Ogólnopolska rewia na lodzie
WARSZAWA. Prace organi­

zacyjne i techn'czne, zmierza­
jące do uruchom euia, po raz

pierwszy w historii sportu łyż­
wiarskiego w Polsce — ogól­
nopolskiej rewii na lodzie są
na ukończeniu. Jak wiadomo
w Katowicach z chwilą otwar­
cia sztucznego lodowiska zo­
stali zgrupowani wszyscy
czołowi łyżwiarze i najlepsze
łyżwiarki Polski, ktorzy w licz­
bie 30 osób wezmą udział w

ogólnopolskiej rewii na lodzie.
W dniu 29 grudnia ub r. rewia
'lodowa odbyła pierwszą próbę
przed Filmem Polskim który
nakręcił fragmenty z niektó­
rych momentów rewii. W dniu
11 bm. odbędzie się premiera
rewij w Katowicach na „Tor-
kacie“. W dniach 14—15 bm.
rewia wystąpi w Warszawie, o

ile tylko pozwolą warunki a-

tmosferyczne.
Na program rewii 6kłada się

16 numerów, a więc tańce kla­
syczne zbiorowe, charaktery­
styczne, regionalne (trojak, ku.

Zwycięstwo
Ferencvaros

BUDAPESZT. W przedostat­
nim meczu piłki nożnej o mi­
strzostwo Węgier Ferencvaros

pokonał Lokomotiy (Szombat-
hely) 7:2 (5:1). Zwycięstwem
tym Ferencvaro6 umocnił swą

trzecią lokatę w tabeli mistrzo­
wskiej. zdobywając w 15 spo­
tkaniach 20 pkt.

Jak wiadomo, pierwsze miej­
sce w rozgrywkach zajął Kls-

pest — 24 pkt., przed MTK,
które znalazło się na drugim
miejscu z 22 pkt.

Hokej na Węgrzech
BUDAPESZT. W ramach roz­

grywek o Puchar Pokoju od­
było 6ię na sztucznym lodowi­
sku w Budapeszcie spotkanie
hokejowe między czołowymi
drużynami węgierskimi MTK

i FTC. Zwyciężył MTK 5:2 (2:0,
1:1, 2:1).

W drugim meczu drużyna
Mallerd odniosła rekordowe

zwycięstwo nad Postas 21:0

(10:0, 3:0, 8:0).

jawlak, polonez) n .meiy solo­
we, humorystyczne. Kierowni­
kiem ogólnym rewii iest Bole­
sław Staniszewski, kierowni­
kiem artystycznym — Anną
Bursche-Lindnerowa, kierowni.
kłem technicznym — Jan Kor-
neluk reżyserem — Lin ner

Sławomir — Konferansjer m
— Kazimierz Rudzki Ponadto
rewia wystąpi dw ikro n:e w

Zakopanem 22 t 29 stycznia, w

Karpaczu 11 i 12 lutego oraz w

międzyczasie w zależności od

sprzyjających warunków lodo­
wych — odwiedzi Łódź Kra­
ków, Poznań i Krvnicę Jeżeli

tylko starczy terminów — wy­
stępy rewi; odbędą się j w in-

nych miastach Polski.

Ogólnopolska rewia lodowa
wzorowana na słynnej rewii

czechosłowackiej i wiedeń­
skiej wzbudziła ogromne zain­
teresowanie i występy jei na

pewno przyczynią się do spo­
pularyzowania i umasowienia

sportu łyżwiarskiego w Po'sce.
Rewia grupuje najlepszvch łyż­
wiarzy i najlepsze łyżwia-ki,
jakimi w tej chwili rozporzą­
dza Polski Związek Łyżwiarski.

Uczestntoy rewij przygoto­
wywali się do niej ntozwykle
starannie, trenując po kilka go­
dzin dziennie, Trzon zespołu
oparty jest na łyżwiarzach ka­
towickich. Ilustracja muzyczna
opiera się na muzyce rosyj­
skiej i radzieckiej, wspaniale
nadającej się do tego rodzaju
imprezy. Dzięki Towarzystwu
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
kierownictwo rewij miało moż­
ność zakupu potrzebnych płyt.
Rewia jest imprezą amatorską,
opartą w swoich poczynaniach
na czynniku państwowym
(GUKF) i społecznym (PZŁ).

Mistrzostwa Europy
w zapasach

SZTOKHOLM. Tegoroczne
mistrzostwa Europy w zapasach
w etylu klasycznym przepro­
wadzone będą w stolicy Szwe­
cji w dniach 20—23 marca.

Do udziału w zawodach za-

proszone zostały 44 państwa.

. . Gizeta Krakowska Pismo PZPR
w Krakowie - Redaguie K^nniłe’
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Przyczaiwszy się w okolicznych zakamarkach

zielenią się soczyście lufy baterii. Na skraju
lasu zastygły ciężkie czołgi, w jarze wy­
ciągnęły się w szereg pontony. Z drugiej stro­
ny szosy wśród austriackich bunkrów, w któ­
rych ulokował się sztab pułku, stoją w pogoto­
wiu konie łączników i czeka rozgłośnia niby
mikrofon nad olbrzymią trybuną. Gotowa jest
•w każdej chwili ogłosić wojskom historyczny
komunikat o kapitulacji faszyzmu. Choma czu­
je się tak, jakby on sam stał na wysokiej try­
bunie.. Zdaje mu się, że to przedpole, zawalo­
ne wojskami, zalane słońcem porannym, że to

całe przedpole z lasami i wąwozami, z pozycja­
mi ogniowymi i rowami strzeleckimi też się te­
raz wznosi nad ziemią, niczym trybuna. Wznio­
sło się wysoko i wszystkie mocarstwa widzą je
dobrze.

Dokoła zaległa czujna, groźna cisza. Przy­
czaiła się na krętych brzegach piechota, spo­
kojna, pewna siebie, gotowa na wszystko. W

wąwozach i jarach stoi artyleria i moźdz;erze.
Pół świata przeszli wśród walk i zatrzymali się
oto przed ostatnią przeszkodą. Cisza. Słychać
jak dzwonią skowronki, które zawisły niby
dzwonki niebieskie nad neutralną strefą.

Słuchaj, Choma! Patrz, Choma! Chwila taka
nie powtarza się w życiu często! Każde słowo

rozkazu, każda odmierzana tykaniem zeg-irka
6ekunda zapada na zawsze w pamięć. Nie zdo­
łasz już nigdy zapomnieć tych jeźdźców, galo­
pujących ze sztabu na wszystkie strony tych
czołgistów na skraju lasu, otaczających swego
dowódcę bataltonu. który wskazuje im marsz

rutę bojową. Zapanrętaj to wszystko. Choma
bo to już historia! Nie ta historia, która drze-

A. Cjoncsar tłum, M. Dolińska

« Zlata foafia
mrie gdzieś na kartach książki, ale ta, która

przechodzi przez twoje własne ręce! Czujesz
przecież, jak jest blisko, jak dyszy tu obok,
możesz zajrzeć jej prosto w oczy Kiedyś sły­
szałeś tylko od ludzj o sławnym kole historii,
a teraz możesz go dotknąć własnymi rękoma,
tak samo, jak obmacywałeś wczoraj gąsienice
uralskiego czołgu!

Wzrastająca stale doniosłość tych niebywa­
łych zdarzeń i świadomość, że poniekąd zależą
one bezipośredrto od niego, napełniała pierś
Chomy nieznan tu dotychczas dumą. Dziwne
uczucie — on, zwykły Podolanin wstąpił oto na

taką wysoką trybunę, na jaką nikt się jeszcze
przed nim nie wzniósł — uczucie to n e opu­
szczało go przez całe rano. Gdyby mógł
wskrzesiłby swoich przodków od najstarszego
pokolenia! Niechby babki j dziadków e spojrzeli
na Chomę, który urodził się w ciemnej chacie,
i wychował się pod p ecem! Czy poznaliby
oberwanego pastuszka, który uganiał się za

obcym bydłem na obcych łąkach? E, czyż on-

mogą to zrczutn eć? Teraz Choma jest na wi­
doku u wszystkich paraduje przed wszystkimi
narodami W różnych krajach znają go mło­
dzi, i starzy. Wszyscy go już poznają z daleka,

po gwardyjskiej postawie, po sławnej furażerce
z

na swoich miejscach, ślepi rown eż na wszyst­
ko poza tym celem, chwytali w lot rzucane im
z pagórka rozkazy j zdawali się w tej chwili
istnieć tylko dla tych rozkazów.

— Ognia!... Ognia!.. Ogn.a!.,,
Zlany potem Choma dźwigał wraz z amuni­

cyjnymi ciężkie skrzynki i stawiał je obok roz­
grzanych moździerzy. Nie' omieszka] przy tym
zawstydzić Jagodk , który dotychczas zakrywał
ucho, gdy opuszczał do lufy minę. Jagódka był •

dzisiaj po raz pierwszy ładowniczym.
,JKatiusze“ grały bez przerwy z lewej i pra­

wej strony, waliło równocześnie kilkadziesiąt
bateri . Huczał bóg wojny, zagłuszając wszyst­
ko dokoła. Skowyt moździerzy i donośne wy­
strzały działek 45-m:limetrowych zagłuszało
potężne sapanie ciężkich fortecznych dział-

olbrzymów. Rozmaite glosy baterii zlały się
n ebawem w jeden nieustanny ryk żelaza.

Po kilku minutach nad pułkami przemknęły
na zachód samoloty. Zdawało się, że lecą bez.

głośnie jak nieme cienie z wyłączonymi moto­
rami. Warkot eskadr samolotowych zagłuszała
swoim potężnym hukiem artyleria. Tylko gwał­
towne wybuchy bomb burzących z tamtej stro­
ny rzeki świadczyły, że na samolotach biją go­
rące serca lotników w tym samym rytmie, co

serca wojsk lądowych.
Piechota, która przycupnęła z początku na

brzegu, wystąp ła teraz w całej swojej okazało­
ści spowita w kłęby dymu. Dalej, na tamten

brzeg, dalej, przez resztki wysadzonego mc6tu.

nieśmiertelną gwiazdką.
Cisza wśród wojsk.
Skowronki nad wojskami.
Ioto —nareszce 600.
Na skraju wsi, za plecami Chajeckiego

gruchnęły długą serią moździerze gwardyjskie,
upajając się własną muzyką. Pomknęły ukosem
w niebo ogn ste pociski rakietowe. Potężny
grzmot przewalił s'ę z jednego końca na drugi.
Nie zdążył jeszcze zamilknąć za jasnym hory­
zontem, a już odezwało się całe rozległe przed­
pole, wybuchając na najdalszych nawet skrzy­
dłach ognistymi językami wystrzałów. Wznie-
s enie wibrowało, dźwięczało niewidzialnymi
strunami Wyrwawszy się z setek gardzieli całe

tony rozpalonego metalu rzuciły się z wyciem
na zachód

Powierzone Czemyszowi moździerze włączyły
3ię w tę huczącą ork estrę. On sam jakby na-

elektryzowany stał się jedną z nierozerwalnych
cząstek tej wspanialej siły, która huczała do­
koła. Od tej chwTi nie myślał ani o sobie, ani przez rozhuśtane, steiczące z wody w:ązan'a —

o Jasnngorsk ej. Szuka) oczyma płynącego w na tamtą stronę, na tamtą strenę! Zwiadowcy
dymach celu, nie widząc poza mm nic i nikogo. Kazakowa rzucili się wpław.
A żołnierze i oficerowie, którzy stali na dole, (Ciąg dalszy nastąpi)



Z Nowym
Rokiem

Wstąpiliśmy w rok 1950,
rek dalszych wielkich prze­
mian na drodze do socjali­
zmu, w p.erwszy rok planu
6-Ietrueco.

Wsazło już w zwyczaj,
dokonywanie z początkiem
roku bilansu osiągnięć za

rok ubiegły. Jeśli my nie

dokonamy go na tym miej­
scu, to nie dlatego, by tych
osiągnięć n.e było, przeci­
wnie, wiemy wszyscy, ile
zmieniło się na lepsze w

świecie studenckim, wiemy
dobrze, że my młodzi zdzia­
łaliśmy naprawdę wiele, ale

jednocześnie uważamy, że
to wszystko, co uczyniliśmy
dotychczas nie jest wystar­
czające. Że musimy więcej
i lepiej pracować i uczyć
się, by nie zawieść pokłada,
nych w nas nadziei,

A że te nadzieje są wiel­
kie, wiemy i widzimy ze

starań naszego Rządu i całe­
go społeczeństwa, by jak

bardziej ułatwić nam na­
sze studia i naszą pracę.

Najlepszym tego dowo­
dem jest piękny podarunek
noworoczny dia całej mło­
dzieży akademickiej — u-

chwała Rady Ministrów o

państwowych stypendiach.
Tak więc opieka naszego

Rządu nad młodzieżą studiu­
jącą staje się coraz tro-
skliwsza. ale tym samym
rosną wymagania stawiane
nam przez społeczeństwo. Z

nowym rekiem postanawia­
my wszyscy zmobilizować
swe siły, by z każdym
dniem uczyć się więcej i

wydajniej. W chwili, gdy
cały nasz kraj staje do wal­
ki o plan 6-leini nie może
nas w niej zabraknąć. Na­
szym wkładem w wykona­
nie planu jest, jak dobrze
v/iemy, jak najszybsze za­
pełnienie kadr fachowców
tak potrzebnych nascej go­
spodarce i dlatego też mu­
simy uświadomić sobie nasz

obowiązek wytężenia swych
sil, aby jak najrychlej i tak
najlepiej przyswoić sobie
potrzebne nam wiadomości
i czym prędzej stanąć przy
właściwym warsztacie pra­
cy, by przyspieszyć budowę
Polski Socjalistycznej.

Spełnienia tego życzy z

Nowym Rokiem Wszystkim
Koleżankom i Kolegom ze­
spół redakcyjny Głosu Aka­
demika.

Za
to. że obóz w zakopiań­

skiej „Rusałce" nie był —-

jak zapowiadano. — obozem

treningowym dia plaskobiegaczy
—- zarząd AZS ponosi tylko
częściowa odpowiedzialność.
(Skutki zbyt późnego ogłosze­
nia go na poszczególnych uczel­
niach straciły na aktualności
wobec braku odpowiednich wa­
runków śnieżnych).

Za to jednak, że obóz ten

wcale nie był obozem sporto­
wym (przy czym termin „trenin­
gowy" wydaje się tutaj co naj­
mniej śmieszny) — wina w ca­
łej rozciągłości spada na za­
rząd AZS-u, czv też krakow­
ską) sekcji narciarskiej.

Pojęcie obozu łączy sie zaw­
sze z pofeoiem bodaj minimal­
nej dyscypliny — brak tejże.
t’mu. co miało mieiscó w „Ru­
sałce". a ęo można boidai naj­
trafniej o? fetrzyć nazwą „dzikich
wczasów" — odebrał charakter
óibczu w. ogóle.

Bo. zaiste, trudno sobie wyo­
brazić obóz bez kierownictwa i
bez prooramu. a obóz sportowy
—• bez instruktora, czy też tre­
nera. Tym truidnfei. jeśli nie­
dbale dobraną uczestników o-

bozu. gdzie pośród 30 osób z

trudem doliczyć się można
trzech czy .rherech jako tako
otrzaskanych z nartami, zwła-

Każdy normalny człowiek — chociażby nawet był studen­
tem, powinien od czasu do czasu zjeść obiad. I zdawać by się
mogło, że fakt ten'. nie podlega nawet najmniejszej wątpli­
wości. , , , j

Jednakże studenci WSNS zamiast kart obradowych otrzy­
mali dość mgliste obietnice stypendiów stołówkowych.

Obietnice — roiadomo — rzecz mila. Ale one ani nie zaspo­
koją głodu, ani też, co jeszcze gorsze, nie zapowiadają rychłej
ich 'realizacji. A tymczasem studenci WSNS chodzą, głodni.

Czy więc studenci WSNS mają żyć obietnicami przyszłych
stypendiów obiadowych, czy też nie można by tej kwestii szyb­
ciej i radykalniej rozwiązać?
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„Akademia Lekarska—to nie tylko zmiana szyldu
aale wychowanie nowego lekarza-społecznika

Przed wojną przed przy­
szłym absolwentem medy­
cyny, stawały diwie alter­
natywy: albo jeśli miał

pieniądze (a przeważnie posia­
dał, gdyż bogate mieszczań­
stwo chętnie posyłało swych
synów na medycynę) otwiera!

gabinet i czekał na pacjentów,
którzy długi czas się nie zja­
wiali, — uznając tylko lekarzy
z marką — albo też, 6tawał się

Przyszli lekarze z uwagą przysłuchują się wykładowi

bezrobotnym, bowiem szpitale
miały zawsze zapełnioną liczbę
etatów.

O tym, by osiąść na wsi, prze
ciętay medyk nawet nie my-
siał, bo uważałby to za... hań­
bę!

Minęły łata. Dziś nowe spo­
łeczeństwo tworzy nowych le­
karzy. Aby ich wychować, po­
wstała właśnie Akademia Le­
karska.

szcza, że niektórzy z nich zja­
wił; się w Zakopaniem — że tak
powiem — „do figury" wierząc
obietnicom że sprzęt zastaną
na miejscu.

Skutek taki, że „każdy sobie
rzepkę skrobie", to znaczy śpi
do dwunastej, robi przegląd
znajomych na Krupówkach, wy­
trwale opala sie na Gubałówce,
lubteżod6ranodo12wpo­
łudnie. gniecie sie w ogonku w

Kuźnicach. abv sie dostać na

kolejkę (która to czynność na­
leżało by uznać za najbardziej
sensowna, jakkolwiek przy pe­
wnej organizacji jedna osoba

mogłaby załatwić sprawę bile­
tów dla całet grupy bez więk­
szego kłopotu).

Treningów nie ma — bo
ma ich komu poprowadzić,
i tak prawdę mówiąc —

wiele byłoby na nie czasu, wo-

bec zbyt sztywnych godzin o-

biadowyęh które rozbiiaia dereń
na dwie równie i bezużyteczne
połowy.

...Bo regulamin mówi, że o-

biadcd2do3.ipóźnie;gonie
dostaniesz, żebyś konał z głodu.
Tymczasem przedpołudnie jest
nader krótkie, wobec przydłu­
gich kłopotów z biletami, a za­
padający o 4 zmrok z popołud­
nia zostawia tylko niecała go­
dzinę.

nie
A

nie

Chcąc dowiedzieć 6ię bliż­
szych o niej szczegółów, uaaje-
my gię do pełnomocnika Mini­
sterstwa Zdrowia dla Spraw A-
kademii Lekarskiej — dr An­
toniny Swierszczewskiej. Od­

dana całym sercem Akademii
dr SwieTszczewska — niestety
n>ie ma dla nas czasu. W tej
chwili właśnie otrzymała ważny
telefon i musi wyjechać. Przy
pożegnaniu mówi nam jednakże:

„Pamiętajcie, że Akademia Le­
karska — to nie zmiana szyldu,
to zmiana charakteru ludzi. My
wychowujemy nowego lekarza,
lekarza-społecznika, znającego
nie tylko swą pracę, ale i swą
powinność".

*

gabinecie dr Swierszczew-
’’

skiej dowiadujemy się
również o nominacji nowego
rektora. Jest nim prof. dr Ta-

Dziwne, że tern jedyny res­
pektowany przepis, iest tak

bezwzględny, że nie mogła go
zmodyfikować tak sprawnie
skądinąd działająca ariminisibra-

cja „Rusałki". I dziwne, że ile
bezwzględny, tyle iest nielogi­
czny. Bo chyba o to chodzi, by
ci. co przyjechali na narty, jak
nąibardziai „Po narciarsku" wy­
korzystali i tak o tei porze ro­
ku krótki dzień. Chyba, że za­
rząd okreau AZS odmiennie się
na te sprawę zapatruje, o czym
można bv wnosić nre tylko na

podstawie tego faktu.
Na pozór błaha sprawa godzin

posiłków w istocie iest jedną
ze spraw naiważniejszych, bo

decyduje o ekonomicznym po-
dziale dnia. Wczesny obiad wy­
tłumaczyć można jedynie boga­
tym programem zajęć popołud­
niowych, które zresztą w. „Ru­
sałce" nie nrały miejsca.

A szkoda. Bo tzw. ..Szara go­
dzina" stwarzała bardzo odpo­
wiedni nastrój do paru wykła­
dów z teorii sportu czy poga­
danek ideologicznych Na ..Wa­
trę", „Gong", Beogte - Wosgie
1 bridge a zostałoby jeszcze do­
syć czasu, o ile w ogóle powin­
no to wchodzić w program „o-
bczu”.

Te wszystkie braki organiza­
cyjne należy złożyć jedynie na

karb niedbalstwa ; hiurcMracil,
a zw'aszrz.o braku uświadomie­
nia ideologicznego, jaki panu­
je w odpowiednim wydziale
zarządu AZS-u, Skutek — że
w okresie zwiększonej osz­
czędności, no deklaracji P. Z-
P. R. ciągle jeczcze marno­
trawi się czas, ludzi ? nlenią-
dze. Nieodpowiedni dobór lu­
dzi. zwłaszcza niektórych. n'e
maie.cycb n!c ze sportem wspól­
nego _

to typowy objaw braku

czujności z? strony kierownic­
twa AZS. Cr3S najwyższy, by
krakowski AZS wszedł na wła­
ściwa drcne pracy nad wycho­
waniem fizycznym t ideclcnicz-

nym młodzieży akademickiej.

deusz Rogalski, kierownik za­
kładu anatomii opisowej, znany
i ceniony pedagog, wielki przy­
jaciel młodzieży.

Niestety pech nas prześladu­
je, także i jego nie zastajemy
(nie dziwimy się zresztą, rek­
tor nie przerywa swych zajęć
i w tej chwili egzaminuje „nie
dużo", ok. 15 studentów).

*

T T dajemy się więc po infor-

macje do dziekana Wydzia­
łu Lekarskiego prof. dra I.
Tochowicza, który mile uśmie­
chnięty od razu odpowiada na

interesujące nas kwestie.

„Celem Akademii — mówi
nam dziekan — jest ułatwienie
Ministerstwu Zdrowia dyspono­
wania przyszłymi kadrami le­
karskimi. Dzięki temu oszczę­
dzi się wiele czasu, pozbawi 6ię
kłopotów biurokratycznych —

(dawniej akta wędrowały z je­
dnego Ministerstwa ab drugie­
go, co . trwało zwykle długo).
Jednocześnie absolwenci Aka­
demii Lekarskiej będą mieli za­
pewnioną pracę natychmiast po
ukończeniu studiów, zaś w cza­
sie ich trwania otoczeni będą
troskliwą opieką Ministerstwa.

Opieka ta objawiać się bę­
dzie zarówno w powiększeniu
ilości jak i wysokości stypen­
diów, powiększeniu ilości po­
mocy naukowych, zwiększeniu
ilości sił pomocniczych, a na­
wet katedr.

— Dzięki . skoncentrowaniu
kierownictwa wszystkich zakła­
dów leczniczych w jednym
ręku, będą możliwe po­
większenia poszczególnych wy­
działów w ramach ich
rozwoju, bez uszczerbku
dlla innych wydziałów Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. ,

Niewątpliwie jedną z najwię­
kszych korzyści tego systemu
będzie zbliżenie części profesu­
ry do lecznictwa socjalnego
Do tej pory bowiem przeważna
część naukowców zasklepiała
się w swych klinikach. Z pow­
staniem Akademii również

szpitale Ubezpieczalni Społecz­
nej zyskają wybitną pomoc
profesorów-lekarzy, co będzie

Cxntelnicw9isxą
Jeszcze o biletach tramwajowych

„Z dniem 1 stycznia można za okazaniem legitymacji
tramwajowej studenckiej nabywać bilety zniżkowe w cenie
5 zł. To jest naprawdę duża ulga dla studentów, uzyskana
dzięki „GŁOSOWI AKADEMIKA" — piszą do nas STU­
DENCI POLITECHNIKI

„Niestety jednak radość nasza okazała się krótka. Mimo
bowiem złożmia żądanej fotografii nie otrzymaliśmy. do
dziś dnia legitymacja i płacić musimy za bilet 15 zł. co jest
przecież poważnym obciążeniem naszego skromnego budże­
tu. Tymczasem Bratnia Pomoc Politechniki nie robi na ra­
zie żadnych nadziei na otrzymanie legitymacji, motywując
to tym, że MKE jest przeciążoną ich wydawaniem.

Czy nie mógłby „GŁOS AKADEMIKA” przyspieszyć wy­
dawania legitymacji tramwajowych, studenci Politechniki

byliby mu za to naprawdę wdzięczni".
MKE ma bezsprzecznie na skutek zmiany procedury wyda­

wania biletów ulrmwych bardzo dużo pracy. Niewątpliwie ted-
nak dyrekcja MKE powinna dołożyć wszelkich starań, by
studenci swe karty tramwajowe otrzymali jak najszybciej.

CZEKAMY NA ŚWIADECTWA NIEZĄMOŻNOSCI
Termin przyznawania stypendiów został przeniesiony z po­

czątku roku akadeirrckiego na początek roku kalendarzowego-
Wszyscy stypzi.rdyści musza składać ponownie podania wraz z

wymeganyml załącznikami, z których najważniejszym i^st
świadectwo niez-amożności petenta., w

Nid iest to jednakże sprawa tak łatwą., jakby się to komuś

wydawało — pisze nam kol. J W (nazwisko w posiadaniu re­
dakcji). W całym Krakowie brak jest odpowiednich formularzy,
a bez nich ani Urząd Obwodowy, ani Urząd Skarbowy świa­
dectwa tego wys awić nie może.

Naszym zdań'om spółdzielnie papiernicze (tak np „Szkolni-
ca") powinny zainteresować stę brakiem wspomnianych formu­
larzy, z drugiej strony jednak nie powinno być to istotną prze­
szkodą w załatwianiu spraw tak ważnych, jak stypendia. W
ostateczności przecież można samemu przepisać rubryki blan­
kietu, które powinny odnośne urzędy potwierdzić bez żadnych
trudności.

nich,
oraz

korzyścią zarówno dla

jak j dla studentów

ubezpieczonych.
Jednocześnie przez wprowa­

dzenie rygorów i terminowego
ukończenia studiów przyspieszy
się dopływ nowych lekarzy, tak
bardzo nam w tej chwili po­
trzebnych. Nie należy jednakże
sądzić — ciągnie daiej dziekan

prof. dr Tochowicz — by przez
to poziom naukowy został ob­
niżony, wręcz przeciwnie, dą­
ży sie usilnie do stałego jego
podwyższenia.

Kończąc naszą rozmowę —

dziekan dodaje: „A nie zapo­
mnij cie wspomnieć o dr Swier-
szczewskiet. która jest naszym
wypróbowanym przyjacielem.
Jej to ofiarnej pracy zawdzię­
cza Akademią Lekarska, że z dn.

1 stycznia rozpocząć mogła
swą działalność bez przeszkód"

*

Wychodzimy
od dziekana.

Spotykamy u wejścia stu­
denta III roku medycyny

J. M. (skromny kolega w ża­
den sposób nie chciał zezwolić
na opublikowanie swego naz­
wiska) i nawiązujemy z nim
rozmowę.

Zapytujemy go, co sądzi o

Akademii Lekarskiej. Chwilę
milczy, po czym mówi: „Wie­
cie, jednak było przykre roz­
stać się ze starvm Uniwersyte­
tem. Ale dziś byłem na wykła­
dzie dziekana prof. dra Tocho­
wicza. Pokazał nam zaniedbaną
pacjentkę z Miechowskiego,
która po dwóch latach, gdy
była już zupełnie wycieńczona
chorobą, zdecydowała sie udać
o’o lekarza, — i wtedy zrozu­
miałem. Zrozumiałem moją po­
winność, i zrozumiałem rolę
Akademii. Dziś jestem dumny
z tego, że jestem studentem
nowej Akademii — bo ona jest
symbolem przemian naszego
społeczeństwa’!, •

*

rFak, miał rację nasz kolega.
‘ Nowa akademia jest symbo­

lem przemian, a jej absolwen­
ci będą prawdziwymi strażni­
kami zdrowia naszego społe­
czeństwa, będą socjalistyczny­
mi lekarzami. Z. K.

r
TAnia 12 I o godz. 19.30
^adbędzic się w świetli­
cy II Domu Akademickie­
go odprawa pionu Kult.

Prop. ZAMP środowiska

krakowskiego, na którą
winni przybyć:

Kierownicy wydz. Kult..

Prop. ZU i ZW.
Referenci prasowi i im­

prezowi ZU,
Kierownicy kolportażu,

świetlic i zespołów artys­
tycznych oraz kierownicy
pracy Kult. Prop. na ko­
lach ZAMP.

Górnicy narzekają
na PSS

Ną początku br. akademickie­
go prowadzenie stołówki na

Akademii Górniczo - Hutniczej
objęła Powszechna Spółdzielnia
Spożywców zapowiadając, że

dotychczas prowadzili ją dyle­
tanci, a teraz jak wezmą epra-
wę w swoje ręce fachowcy
wszystko będzie „ef ef”.

I rzeczywiście kaloryczność
obiadów zwiększyła się, ale
studenci nie mogą jej wykorzy­
stać z powodów żupefrta od
nich niezależnych, a to dlate.

go, że mięso było nie świeże
i nikt go nie jadł. Jeżeli cho­
dzi o różnorodność obiadów, to

rzeczywiście mamy tu do zano­
towania wręcz rewelacyjne re­
zultaty np, na pierwsze danie

zupa ziemniaczana, na drucie
ziemniaki z plackami ziemnia­
czanymi.

Przytem warto by także za­
stanowić się dlaczego spectal-
nie AGH PSS raczyła ba­
raniną prawie
miesiąc? Czy

przez cały
nie można

było rozdzielić tego transportu
bardziej równomiernie między
wszystkie stołówki?

Zaznaczyć należy również, że
wszelkie Interwencje w Bratniej
Pomocy AGH nie odnosiły sku­
tku. odyż odpowiednie czynni­
ki PSS stawały się nieuchwyt­
ne.

Niedawno jadłem obiady w

stołówkach, które prowadzą dy.
l-etanc: — studenci, a mianowi­
cie na Akademii Handlowe, i

Wydziałach Politechnicznych,
studenci tych uczelni niech
dziękują, że do sporządzania ich
obiadów nie zabrali sie fachow­
cy z PSS-u

Wyniki osiągnięte przez sto­
łówkę PSS-u na AGH sa wpra­
wdzie rewelacyjne, ale mimo t°

niezgodne z hasłem wiszącym w

stołówce: „Smacznie i zdrowo
to cel gospód spółdzielczych",
które to hasło zakrawa tu na

ironię.
(Jawor)

Życzymy...
ZARZĄDOWI okręgowe­

mu ZAMP-u — by uaktywnij
całkowicie młodzież studencką
zrzeszoną w swoim okręgu.

WYDZIAŁOWI KULT.-

PROP. ZO — 100 ludzi chęt­
nych i zdolnych do pracy.

PRZEWODNICZĄCEMU
FPOS — jeszcze kilka tytułów
dla chwały.

PRZEW. ZU ZAMP UJ —-

rozdzielenia się celem zaspoko­
jenia życzeń ZW ZMP, ZO

ZAMP, ZU Uniwersytetu Ja­
giellońskiego i Akademii Le­
karskiej.

AZS-owi KRAKÓW — mniej
przystojnych sekretarek a wię­
cej aktywnych sportowców.

KOŁU MEDYKÓW' — by
do biblioteki zakupiło książkę
pt. „Medice cura te ipsum".

AZS — POLITECHNIKA
— by nie został na .odzie.

STUDENTOM AGH — obia­
dów u „Wierzynka".

WSZYSTKIM DYGNITA­
RZOM STUDENCKIM — by
nie zadzierali już wyżej nosa.

BYWALCOM STOŁÓWEK
— smacznego.

ZDAJĄCYM EGZAMINY

RYGOROWE — złamania kar­
ku.

REDAKCJI „GŁOSU AKA­
DEMIKA" — lepszego pióra.

A WSZYSTKIM CZYTEŁ.
NIKOM — szczęśliwego Nte,
wego Roku.


